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Wydanie poranne 

P rzed p ła ta
na „Głos Narodu* wynosi 
na prewlncjl: miesięcznie 
kor. 8-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 18'—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 18 h. 
Kaida zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. WładzJalerz Stryetareki w biurze iaeeratowem „Głosu Narodu* róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) aa pierwszy raz 18 halerzy — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiewa za kaidy raz. — Ślubyr 
aekrolegi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hausmanna, w Wiedniu Eaasenstein & Vogier, (takie w Hamburgu,£ Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosae, M. Duke*, B. Sehalek, w Paryiu C. Adam rue de Yarenne 88.

Nr. 3X0. Kraków, Piątek dnia 18 Listopada 1904 r. Bok X I I .

Jubileusz zbrodni.
Hakatyści pruscy obchodzili w tych dniach 

jubileusz 10-letniego istnienia słynnego Towarzy­
stwa dla popierania niemczyzny na kresach, któ­
re je s t ogniskiem wszystkich najgorszych instyn­
któw nienawiści narodowej.

Związek ten, jedyny znany w historji świa­
ta , utworzony z otwartym celem zniweczenia na­
rodu kulturalnego, żywego, chrześcijańskiego, — 
powstał za inicjatywą i współdziałaniem Bismar- 
ka i żydowskiego bankiera Hansemana, w tej 
epoee, kiedy „żelazny kanclerz" sromotnie zło­
żony z urzędu przez młodego cesarza, usiłował 
wytworzyć swemu następcy różne kłopotliwe za- 
wikłania. W agitacji, prowadzonej w Friedrichs- 
rahe, przeczuł Hanseman swym wschodnim spry­
tem, dobry interes i nie wahał się dostarczyć 
kapitałów dla puszczenia w ruch nowego przed­
siębiorstwa.

Bo hakatyzm — dla jego kierowników — nie 
był nigdy niczem iunem jak  tylko dobrą speku­
lacją. Jednym naprawiał ich sytuację polityczną, 
drugim , jak  np. Kennemanowi, dopomógł do 
wybrnięcia z kłopotów finansowych.

Żydzi, których instynkt jest nieomylny wszę­
dzie, gdzie chodzi o interes mateijalny, przechy­
lili się odraza ku hakatystoiu, » gdy po śmierci 
Bismareka, cesarz Wilhelm zaznaczył dobitnie 
swoje antypolskie uezucia, żydostwo poszło za 
tern hasłem z całym zapałem.

Działalność hakaty stów jest zbyt znana, aby 
się nad nią bliżej zastanawiać. Obecnie stali się 
oni rządem pobocznym, który dzięki osobistym 
sympatjom Wilhelma II, dyktuje nawet mini­
strom swoją wolę i kuje projekty ustaw anty­
polskich, uchwalane potem przez niewolniczą wię­
kszość sejmu pruskiego.

Bo to należy pamiętać przy ocenianiu obe- 
enych stosunków polskich pod zaborem pruskim, 
że cesarz pała osobistą nienawiścią do Polaków 
i naciska nieustannie na rząd, by go zmusić do 
spotęgowania uciskn narodowego w polskich pro­
wincjach. Jak ie są bezpośrednie zewnętrzne po­
wody tego usposobienia Wilhelma II, o tem tru ­
dno się rozpisywać, ale brutalna niechęć do Po­
laków jest niezawodnie jednym z psychiczno-pa- 
tologicznych objawów, histeryczno-kabotyńskiej 
duszy władcy Zjednoczonych Niemiec.

Przedewszystkiem Wilhelm II  goni nieustan­
nie za popularnością, a jednym ze sposobów jej 
pozyskania jest dlań polityka antypolska, która 
tak  okrutnie, a zgodnie z niemieckimi tradycja­
mi, zaznacza przeciwie*etwo pomiędzy światem 
germańskim a słowiańs. u. Cesarz, uważając się 
sta spadkobiercę rozbójniczych margrabiów, którzy 
niegdyś tępili Słowian nad Łabą i Odrą, wskrze­
sza te krwawe tradycje, nadając im formy przy­
stosowane do zmienionych warunków. Dawniej 
Niemcy wycinali w pień bezbronne słowiańskie 
plemiona, dziś odbierają im język i mienie przy 
pomocy ustaw mających wszelkie pozory legal­
ności.

Inny jeszcze motyw popycha Wilhelma na 
tej drodze tak  sprzecznej z powołaniem i obo­
wiązkami monarchy. Oto napotkał on wśród Po­
laków opór, którego się nie spodziewał i który 
rozdrażnił jego despotyczne skłonności. Polacy 
nie poddający się dobrowolnie jego cezarejskim 
zachciankom, są buntownikami, których należy 
wyjąć z pod p raw a; a że otoczenie złożone z pła­
skich pochlebców i niesumiennych spekulantów, 
podsyca nieustannie gniewne uczucia cesarza, 
więc też hakatyzm ma na tronie potężnego pro­
tek to ra  i bezwzględnego sojnsznika.

A przecież jest to najbardziej antyknltural- 
ny i antychrześcijański prąd polityczny, jaki się 
kiedykolwiek pojawił w historji świata.

Zimne okrucieństwo, wstrętna obłuda, i ohy­
dne wyrachowanie, łączą się tam stopione w n- 
czucia piekielnej nienawiści i nienasyconej po­
żądliwości.

Zbrodnia przeciwko życiu narodu została u- 
znana przez Hakatystów jako ideał bohaterstwa, 
nic też dziwnego, że głównym punktem tych 
paladynów nowożytnych Niemiec, jes t kłamstwo, 
oszczerstwo i potwarz.

Zatruwając społeczeństwo niemieckie jadem 
dzikiego narodowego szowinizmu, gotują jednak 
Hakatyści sobie samym konieczny upadek. Taki 
pokarm szału i nienawiści smakgje dopóty, do­
póki się go podaje w coraz ostrzejszej fęrmie; 
gdy wreszcie wyczerpią się sztuczne podniety, 
gdy cały arsenał drażniący najniższe instynkty 
będzie wyczerpany, oeół hypnotyzowany przez 
tych zdradliwych szarlatanów, ocknie się z nie­
naturalnego fanatyzmu, i zedrze prędko maskę 
przysłaniającą oblicze oszustów.

Aby hakatyzm mógł nawet w Niemczech sta­
le się zakorzenić, panowanie swoje utrwalić, 
trzeba chyba zniweczyć całą kulturę europejską 
i zatrzeć pamięć całej Chrystusowej nauki. Więc 
z wiarą i nadzieją walczyć będziemy z wysiłka­
mi Hakatystów, ufni w słuszność naszej sprawy 
i opiekę Boską nad nami.

„Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy".

W ojcieeh Dzieduszycki.
Wybór czwartkowy Wojciecha Dzieduszyckiego na 
prezesa Koła polskiego. —  Piękny charakter. — Du­
że wykształcenie literackie i jfl&ZGÓcSiłe. —  Braki wy­
kształcenia politycznego. — Zalsty i wady jegc wy­
mowy. — Zaniedbana powierzchowność. — Liczne 
anegdoty. — Jeden przykład. — Szacunek i miłość 
wśród swoich i obcych. — Zrozumienie niebezpieczeń­

stwa, jakie nam grozi od strony Niemiec.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Wybór Wojciecha Dziedaszyckiego na czwar- 

tkowem posiedzeniu Koła polskiego na następcę 
Apolinarego Jaworskiego nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

Z charakterów politycznych polskich jeden to 
z najczystszych. Nie zna prywaty, nie poświęci 
nigdy dla urazy osobistej publicznego dobra, nie 
będzie się mścił na ludziach i sprawach za ura­
żenie jego miłości własnej. Takich dusz złotych 
niewiele.

Wykształcenie filozoficzne i literackie Woj­
ciecha Dziedaszyckiego jest znane. Encyklopedja 
to chodząca, jeden z polihistorów dawnej daty. 
W tem wykształceniu przecież istnieje luka i to 
właśnie najdrażliwsza, gdy w grę wchodzi po­
seł i to jeden z pierwszych, od ju tra  „primus 
Inter pares*. — Ową luką brak należytego wy­
kształcenia politycznego. Hr. Dzieduszycki jest 
historjozofem; jego mowy parlamentarne dowo­
dzą, że lubi z dziejów wyciągać ogólniki oder­
wane i niechętnie stąpa po poziomie codziennych, 
realnych faktów. Rodzaj jego umysłowości i ro­
dzaj jogu wykształcenia sprawiły, źe — przynaj­
mniej w oracjach parlamentarnych — nie jest 
politykiem realnym, ale kaznodzieją, który pra­
gnąłby pociągnąć za sobą ludy i partje ku wyż­
szym, idealniejszym celom, Diż te, jakie stają na 
drodze ludów i stronnictw Austrjj.

Wysoki, chudy, o dużym nosie, o zwieszonej 
na piersi głowie, o zamyślonych oczach, o nieco 
zaniedbanej powierzchowności, robi „hrabia Woj­
tek" wrażenie oryginała. Jest nim w samej 
rzeczy.

Na ów temat krąży mnóstwo anegdotek. 
Z tych pozwolę sobie przytoczyć jednę, bardzo 
ucieszną i bardzo znamienną.

Pewnego rokn zjechał hrabia Dzieduszycki, 
jako członek delegacji austrjackiej do Budapesztu. 
Na wizyty dworskie, bale i przedstawienia tea­
tralne galowe, na otwarcie sesji Wojciech Dzie­
duszycki występuje zawsze w stroju narodowym 
polskim, różniąc się pod tym względem od J a ­
worskiego, który mimo typowo kontuszowej twa­
rzy z upodobaniem nosił złotem haftowany frak 
tajnego radcy. Hr. Dzieduszycki zatem wystąpił 
na zamku Budzińskim, jak  się patrzy. Lecz poza

ową okazją chodził po Budapeszcie w bardzo 
„filozoficznym" surducie; zwłaszcza kapelusz krzy­
czał o pomstę do nieba. Żartem zwrócił na ten 
kapelusz uwagę delegatów polskich Agenor hr. 
G łuchowski i zaproponował dar honorowy dla 
wymownego posła. Projekt ministra wywołał o- 
klask. Delegaci polscy zrobili składkę i w parę 
godzin później wraz z dowcipnym listem posłali 
koledze nowiuteńki kapelusz z pierwszorzędnego 
magazynu na Vaczi-utcza. Z zainteresowaniem 
oczekiwano następnego dnia pojawienia się w  
gmachu delegacyjnym „hrabiego Wojtka" w no­
wym kapeluszu.

W chodzi! Lecz — o moce piekielne — za­
miast nowego kapelusza, trzyma w ręku jakieś 
straszydło na wróble.

— Cóżto — wołają koledzy — gdzież po­
działeś uowy kapelusz?

— Nowy kapelusz? — powtarza zagadnięty, 
niby obudzony ze snu.

— No tak! — mówią chórem delegaci pol­
scy — przecież wczoraj posłaliśmy ci nowy ka­
pelusz.

— E h ! — odpowiada flegmatycznie hr. Dzie­
duszycki — to musiałem go zostawić przed chwi­
lą w kawiarni, gdzie zaszedłem na gązety. Przy 
wyjściu widziałem wprawdzie nad mojem paltem, 
nowy, ładny kapelusz, ale nigdy nie przypuszcza­
łem, że to mój. Wziąłem tedy nąjoliższy z wi­
szących, stary.

Ta anegdotka, prawdziwa czy skomponowa 
n&, dokładnie mahye pogkrdę hrabiego dla dro­
bnostek zewnętrznych tego świata. Żyje myślą, 
raczej, niż ciałem. Miewa genialne myśli i ge- 
njalne pomysły. Lecz zdaje się, że nie jest zwo­
lennikiem systematycznych przygotowań, zwła­
szcza gdy ma wygłosić mowę. Fantazja i polot 
zanoszą go czasami .dalej, niżeli chciał i nie w 
tym kierunku.

Kochają go i poważają w Kole polskiem 
wszyscy; niechętnym może być tylko kilkn % 
liczby tych, którym prawość hr. Dzieduszyckie- 
go stawała i stawać będzie na przeszkodzie w 
snucia rozmaitych intryżek kuluarowych. Znają 
go też, cenią i poważają obcy. Zwłaszcza na 
Czechów i Słowian wywiera hr. Dzieduszycki 
wpływ wielki. Wiedzą bowiem, że mają do czjr- 
nienia z człowiekiem, brzydzącym się małymi 
wykrętami, z politykiem, który zna wielkie nie­
bezpieczeństwo grożące światu słowiańskiemu 
zachodniemu i południowemu od strony Niemiec.

W  chwili obecnej, gdy Niemcy szeregiem, 
prowokacyj formalnie zmuszają stronnictwa sło­
wiańskie w Izbie poselskiej, by się skupiły i 
stawiły czoło uroszczeniom pp. Demlów, Prądych, 
Derschattych, Erlerów, Handlów — w takiej 
chwili będzie to dla Koła polskiego zyskiem, że 
jego przywódcą zostanie człowiek, który zna i  
ocenia rezultaty roboty, prowadzonej w Austrji 
pour le roi de Prusse, w całem znaczeniu tego 
słowa.

W O J N A.
W szańcach Portu Artura.

Rusk. Słowo daje kilka obrazów o tem, co f 
jak się dzieje w Porcie Artura.

„Wypadło iść na pozycję — pisze pewien 
oficer — iść pod nieprzerwanym ogniem bateryj 
japońskich. Doszliśmy szczęśliwie. Ale to tylko 
szczęście. Na powierzchni 10 wiorst kwadrato­
wych nie było kawałka ziemi bez kuli karabino­
wej, bez odłamów szrapneli lub kuli szrapnelo- 
wej. Wszystko było pokryte ołowiem, żelazem 
i miedzią, używaną no rurek szrapnełowych".

A oto obraz po bombardowaniu nocnem:
„Zrana wszystkie boki Daguszann były po­

ryte, bowiem przez noc całą i bez ustanku deszcz 
ognia zasypywał Daguszan. W jednej z bitew 
trw ał niemożliwie gwałtowny ogień. O godz. 1- 
ktoś z oficerów zwrócił u w ag ę : „patrzcie, szczyt 
113 zrana był jeszcze zielony, a teraz jest cał­
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wschodnie, znaczenie tej morskiej komunikacji 
nabrałoby olbrzymiego znaczenia.

Linja kolejowa z Seulu do Fuzanu będzie po­
łączona z siecią koleji japońskich za pomocą stat­
ków parowych, kursujących między Fuzanem a 
Simonoseki. Zatem podróż ze stolicy Japonji do 
stolicy Korei trwać będzie obecnie 50 godzin. 
Japończycy mogą więc bardzo szybko dowozić 
potrzebny materjał do Seulu, a stąd oia Feng- 
wangczeng na plac boju.

Drobne wiadomości z wojny.
Polacy w niewoli japońskiej. Podczas osta­

tniego kongresu prasy w Wiedniu, na przyjęciu 
u hr. Gołuchowskiego, proszono japońskiego po­
sła o przysłanie z Tokio listy oficerów i żołnie­
rzy pochodzenia polskiego, pozostających w nie­
woli japońskiej. Dzięki uprzejmości tegoż posła, 
lista owa nadeszła w tych dniach do Warszawy. 
Wykazuje ona, że obecnie w niewoli pozostają 
następujący oficerowie Polacy:

Podpułkownik Antoni Rojewski, kapitan Ma- 
rjan Kudrewicz, sztabskapitanowie: Michał Ró­
wna i Ludwik Zajączkowski (ranny), porucznik 
Ludwik Krauze i podporucznik artylerji Antoni 
Rogowski.

Nadto pozostaje tam 30 żołnierzy Polaków.
Polskie ofiary tcojny. Osma lista szeregowców, 

zabitych i ranionych podczas bitew w czerwcu i 
lipcu, wykazuje następujące straty szeregowców 
Polaków:

Z gub. kaliskiej: 1 poległy. 7 rannych, 2 po­
zostało na placu boju.

Z gub. kieleckiej: 1 poległy. 10 rannych, 4 
pozostało na placu boju.

Z gub. lubelskiej: 5 poległych, 30 rannych, 
4 pozostało na placu boju.

Z gub. piotrkowskiej: 2 poległych, 26 ran­
nych, 2 pozostało na placu boju.

Z gub. radomskiej: 1 poległy, 33 rannych,
2 pozostało na placu boju.

Wydobywanie „ W a r j a g a Z Seul donoszą 
do New York Heralda, że dotychczasowe usiło­
wania Japończyków, aby wydobyć zatopiony w 
porcie Czemulpo krążownik rosyjski „W arjag", 
okazały się bezowocnemi. — Gdy dnia 17 z. m. 
podczas odpływu morza przystąpiono do wypom­
powania wody z kadłubu krążownika, okazało się, 
że kadłub wypełniony jest mułem, który odrazu 
pozatykał rury pomp i uniemożliwił pompowanie. 
Inżynierowie japońscy jednak niezrażeni tern, 
zamierzają rozpocząć nowe próby wydobycia 
„W arjaga" w inny, skuteczniejszy sposób.

Zasiłki Sejmswe na rok 1905.
Z a s i ł k i  n a  c e l e  r o l n i c t w a .  Kraj. ko­

misja dla spraw rolniczych 6000 kor.; dla Tow. 
„Proświta" na cele rolnictwa i sadownictwa 4000

kor.; galic. Tow. gospodarskie na szkolę ogrod­
niczą w Wulce kapitańskiej 3500 kor.; na styp. 
dla uczniów Akad. weter. we Lwowie 3500 k.; 
na styp. dla kandydatów kształcących się na na­
uczycieli szkół średnich i niższych rolniczych 
8000 k.; stypendja dla uczniów kraj. szkoły go­
spodarstwa lasowego we Lwowie 5000 k.: sty­
pendja dla uczniów abiturjentów kraj. szkoły go­
spodarstwa lasowego wysyłanych na praktykę 
1400 k o r.; na wydawnictwa podręczników dla 
uczniów niższych szkól rolniczych 2000 kor.; na 
podróże naukowe nauczycieli szkół rolniczych 
2000 kor.; na szkołę gospodyń wiejskich w Albi- 
gowy 1000 kor.-, na rozmaite zasiłki mające na 
celu podniesienie rolnictwa i przemysłn rolniczego
10.000 kor.; galic. Tow. gospodarskiemu we Lwo­
wie 16.000 kor.; Tow. rolniczemu w Krakowie
20.000 k.: galic. Tow. gospodarskiemn 14.000 k.; 
c. k. galic. Tow. gospodarskiemn na utrzymanie 
i koszta podróży referenta dla spraw rolniczych 
5000 kor.; Tow. rolniczemu w Krakowie na ten 
sam cel 5000 k.; na subwencjonowanie konkur­
sów i wystaw maszyu rolniczych 1500 k.; Tow. rol­
niczemu w Krakowie na utrzymanie .biura rachun­
kowego dla rolników 1000 k.; galic. Tow. gospo­
darskiemu we Lwowie na utrzymanie biura han­
dlowego 1000 kor., na organizację działu han­
dlowego w Towarzystwach rolniczych okręgo­
wych 1000 kor., galic. Tow. gospodarskiemu na 
premje dla sług 1000 kor., dla Kółek rolniczych
42.000 kor., Tow. roin. krak. na wydawnictwo 
„Tygodnika rolniczego" 2000 kor., tożsamo To­
warzystwo na wydawnictwo „Rolnika“ 3000 kor., 
na wydawnictwo „Przewodnikh Kółek rolniczych 
2000 kor., galic. Tow. leśnemu na wydawnictwo 
„Sylwana" 400 kor., na wydawnictwo innych 
czasopism 3000 kor., na zalesienie wydm pias- 
czystych 5000 kor.. Towarzystwn dla podniesie­
nia uprawy tytoniu 8000 kor., na popieranie ce­
lów zjednoczonego Tow. dla ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa we Lwowie 600 kor., Tow. ogrodnicze 
w Krakowie 1300 kor., na kursa sadownictwa 
w Kołomyji 600 kor., na utrzymanie szkółki 
drzew owocowych w Olesku 1000 kor., na ten 
sam cel w Łańcucie 400 kor., w Dżurowie 600 
kor., na utrzymanie szkółki drzew' owocowych 
Tow. ,. Selski hospodar" w Olesku 1000 koron, 
dla zakładu sadowniczego pp. Niemczewskich 
w Okopach 1000 kor., krak. Tow. rolniczemu 
na doświadczenia polowe 2000 kor.

Z a s i ł k i  n a  c e l e  p r z e m y s ł o w e .  Dla 
szkoły praktycznych robót kobiecych przy szko­
le sw. Scholastyki w Krakowie 2000 kor., dla 
kursów handlowych przy szkole św. Scholastyki 
w Krakowie 2000 kor., szkoła przemysłn art. 
dla kobiet w Krakowie 600 kor., szkoła robót 
utrzymywana przez Tow. „Pracy kobiet" we Lwo­
wie 1400 kor., szkoła specjalna robót kobiecych 
PP. Benedyktynek w Przemyślu 840 kor., Tow. 
„Pracy kobiet" w Kołomyji 1600 kor., Stow.

kiem ryży". Istotnie, góra traciła swoją barwę, 
a ludzie pozostawali wierni obowiązkowi i bro­
nili zawzięcie powierzonej im góry".

A teraz obraz, dający niejakie pojęcie o 
szturm ie:

„Bomby brizantowe robią swoje. Okopy znie­
sione całkowicie. Rannych mnóstwo. Trzeba ich za­
stępować innymi. O godz. 12, ze 150 ludzi w 
komendzie, pozostało 40. Ale ludzie pamiętają, 
że bez rozkazu tylko tchórze się cofają i boha 
tersko bronią powierzonej sobie piędzi ziemi. 
Japończycy lecą ze wszystkich stron, już są na 
szczycie, ale ich odrzucają bagnety. Jeden z nich, 
całkiem zezwierzęcony, z rozpalonymi oczyma, 
dotarł do szczytu i bez pamięci krzyknął: „Wi­
taj Rosjaninie!" „Żegnaj Japończyku", była od­
powiedź i nieszczęsny fanatyk, przekłuty bagne­
tem, potoczył się do przepaści. Bitwa, to piekło 
istotne, którego opisać niepodobna. Opisać tego, 
co się działo na Daguszanie, nie zdołam. Skały, 
ogromne skały, drżały, huczały, uderzenie za ude­
rzeniem,, gwizd pocisków, powłoki od pocisków 
i kul. Wszystko to tworzyło taką mnzykę, och, 
że lepiej nie słyszeć jej nigdy.

A wśród tego piekła, co chwila zjawiają się 
dowódcy tych bohaterów. Jenerała Stóssla wita 
wszędzie entuzjastyczne h u rra ! a na całej linjl, 
w miejscach najbardziej zasypywanych ogniem 
artylerji, komendant wita żołnierzy: „witam 
przyjaciele", „witam rodzeni", „witam dzielni 
artylerzyści". I entuzjazm udziela się wszystkim, 
bo w najniebezpieczniejszej chwili komendant 
ich nie opuszcza. Na jednej z bateryj jenerał 
Stossl próbuje jedzenia żołnierskiego, a wszystko 
to  dzieje się w sferze ognia i ciągle mamy przy­
kłady, że szrapnel pękła obok komendanta, że 
kilka kul padło na ziemię obok jenerała, a je ­
dna z nich uderzyła o kamień, leżący obok. —
I tak ciągle i tak zawsze!"

Znaczenie koleji: Seul-Fuzan.

W telegramach donieśliśmy, że w piewszych 
dniach grudnia oddaną zostanie dla ruchu kolej 
wzdłuż Korei z Fuzanu do Seulu. Wybudowanie 
i  otwarcie tej drogi żelaznej, ma dla Japończy­
ków niezmiernie doniosłe znaczenie, gdyż utrwa­
la ich podstawę operacyjną. Mianowicie nowa 
kolej, łącząca południowy port koreański Fuzan 
ze stolicą państwa Seulem, w związku z drugą 
linją kolejową: Piengjang-Fengwangczeng-Lian- 
diansian, stwarza dla Japończyków bardzo ważną 
lii\ję komun' \ ną ,  długości około 800 kim 
Z portu Fuzst ^ow adzi do Japonji droga mor­
ska ,7’ „.-.aci 'około 240 kim. Droga ta, wiodąca 
prżez cieśninę Browthoga i koreańską, a oddzie-- 
łająca wyspę Tsuszima od lądu, je s t—wobec pa­
nowania Japończyków nad morzem i Tsuszimą— 
dla okrętów transportowych o wiele bezpieczniej­
szą, niż jakakolwiek inna. W razie zaś ewentual­
nego przybycia eskadry bałtyckiej na wody

0  pół miljona
przez

B u r  f o r  d a  B e l a n o y .
l o  (Ciąg daszy).

Tessie spuściła oczy.
Odpowiedziała jednak figlarnie:
— Pan utrzymywał, że pytanie będzie jedno... 

j a  naliczyłam cztery.
— Tessie. najdroższa, odpowiedz mi.
— Na wszystkie cztery?
Córka Jerzego Depewa podniosła na Dauver- 

sa oczy pełne sprytu i utkwiła je  w niego z ta ­
ką przenikliwością, że aż mu serce zabiło szyb­
ciej.

— Tessie!
— Przypuśćmy, że odpowiem na jedno z nich.
— Tessie!
— Na... ostatnie.
— Tak... tak... tak!
— Oto moja odpowiedź.
— ?...
— Tak.
Gerałd ujął Tessie w ramiona.
Wół, który niedaleko spokojnie skubał tra ­

wę na łące, przerwał ździwiony to zajęcie. Ni­
gdy w ciągu swego długiego życia nie widział 
kobiety i mężczyzny całujących się tak długo 
i tak gorąco.

XIV. Człowiek na kole.

Następnego dnia Tessie poszła po sprawunki 
do Oakville. Zapowiedziała, że będzie jeść obiad 
u jednej z przyjaciółek, i że wróci wieczorem.

Daurers, który wczesnym rankiem udał się 
w przeciwną stronę, nie wiedział nic o tern. 
W rócił około drugiej popołudniu i zdziwił się 
nie zastając swojej wybranej.

Zuzanna zatrzymała się przechodząc i rzekła:
— Mam polecenie dla pana, panie Daurers.
— Jakie Zuzanno?
— Ciszej!... od miss Tessie.

— Wyjechała konno. Czy chcesz na nią cze­
kać o 4-ej w starym młynie?

— W starym... Dlaczego tak daleko!... Co 
u djabła ma do roboty w tern miejscu?

— Nie mówiła mi, odparła krótko mistress 
Todd: nie idź pan tam, jeżeli ci się nie podoba. 
J a  spełniłam dane mi polecenie.

— Dobrze Zuzanno... — Nie gniewaj się... 
Pójdę.

— Miss Tessie prosiła, abyś nie mówił o tem 
nikomu.

— Bądź spokojna, nie powiem... Która go­
dzina na zegarze w kuchni? Trzecia... Mam 
jeszcze godzinę.

Dauvers poszedł do swoich zajęć. Zuzanna 
odeszła także, ale w kierunku starego młyna.

Zebrała stare sznury, któremi obwiązywano 
beezki z masłem — leżały na składzie odrzucone, 
gdyż były zbyt przesiąknięte tłuszczem.

Pół godziny pozostawało jeszcze do czwartej, 
ale Zuzanna czekała cierpliwie. Godzina zemsty 
miała wybić wkrótce. Zemsty tej pragnęła całą 
duszą.

Dach starego młyna i belki podtrzymujące 
go były jeszcze w niezłym stanie.

Mistress Todd uwiązała ciężki kamieńjna koń­
cu sznura, wlazła na dach i pociągnęła kamień 
do góry.

Zasiadła na czatach.
W ten sposób stary młyn przemienił się w 

pułapkę.
Zuzanna gładziła sznur i ważyła kamień: 

miała go spuścić na głowę ofiary. Ciężar był 
wystarczający, aby ogłnszyć człowieka. Widziała 
człowieka, który uderzony w głowę kamieniem 
o połowę mniejszym, przez całą godzinę leżał 
jak  martwy. Aby być. pewną wybrała kamień 
tak wielki.

Jeżeli Dauvers straci przytomność, dziesięć 
minnt wystarczy Zuzannie do przeprowadzenia 
planu. Zastanawiała się też nad tem, co uczyni, 
jeżeli kamień ześliźnie się i nie trafi Dauversa 
w głowę. Postanowiła w takim razie zsunąć się

z dachu, skoczyć na niego z tyłu i ścisnąć mu 
szyję swemi długimi kościstymi palcami, aż do 
utraty oddechu i przytomności. Potem, gdy go 
przy wiąże do koła młyńskiego postara się aby 
znów odzyskał zmysły.

Zuzanna pragnęła powolnego konania.
Przed czwartą Gerald Daurers wchodzi! do 

młyna.
Przed czwartą też leżał na ziemi nieprzyto­

mny, odurzony silnem uderzeniem. Klęcząca przy 
nim kobieta pilnie wsłuchiwała się w bicie jego 
serca. Gdy usłyszała, że bije, porwała się z zie­
mi z okrzykiem tryumfu. Potem śmiech konwnl- 
syjny, śmiech warjatki wydarł się z jej piersi.

Następnie Zuzanna związała Daurersa, omo­
tała mu nogi od kostek aż do kolan, a złączone 
dłonie okręciła tym samym sznurem, którym go 
opasała. Ramioua tylko pozostały swobodne by 
ułatwić przeciągnięcie pod łokciami więzów, za 
pomocą których miał być przymocowany do koła.

L niernchomiła koło, zakładając pomiędzy spry- 
chy duży drewniany drąg. Przez okno znajdnjące 
się tuż nad ziemią mogła się wydostać na wierzch 
koła.

Ze znacznym wysiłkiem udało się lej wcią­
gnąć za sobą wciąż jeszcze nieprzytomnego Ge- 
ralda- Przywiązała mocno obie nogi do niższych 
szczebli, przesuwając zaś sznur pod szczeblem, na 
którym spoczywały plecy Dauvers&, skrępowała 
£0 w taki sposób, że nie mógł się poruszyć. Na­
stępnie otworzywszy mu usta włożyła w nie chu­
stkę, której końce związała z tyłu głowy.

Powróciła potem do młyna i przez okno przy­
glądała się swemu dziełu.

Gerald ani drgnął. Oczy miał zamknięte, krew 
przestała płynąć z rany, wygląd&ł jak trup.

Nie tego praguęła Zuzanna. Chciała, aby Dau- 
vers> odzyskał przytomność i zrozumiał cc go cze­
ka. Zastanawiała się, skądby mogła dostać wody, 
aby go ocneić — nie wzięła z sobą żadnego na­
czynia,

Gdyby mogła koło wprawić w ruch? Wie­
działa, że jest silną 1 postanowiła spróbować.

(Ciąg dat>sr nastąpi),



pracy niewiast katolickich w Przemyślu 420 k., 
Spółka przem. „Trud“ we Lwowie 500 k., Stów. 
praeownic konfekcji damskiej św. Józefa we 
Lwowie 500 kor., dla szkoły rzemieślniczej 0 0 . 
Salezjanów w Oświęcimiu 4000 kor., dla Muzeum 
przemysłowego we Lwowie 7000 k., dla Muzeum 
przemysłowego w Krakowie 0000 k., dla Tow. 
„Powściągliwość i P raca“ w Miejscu Piastowem 
2000 k., na stypendja przemysłowe 33.600 kor., 
na wydawnictwo „Przewodnika przemysłowego“ 
2000 kor., subwencja dla Krajowego Związku 
przemysłowego we Lwowie 30.000 kor., dla Ligi 
pomocy przemysłowej 10.000 k., na cele lustra­
cji spółek przemysłowych wytwórczych 4800 k., 
zasiłki na wystawy przemysłowe 8000 k., Szko­
ła handlowa w Krakowie 16.000 kor., Akademia 
handlowa we Lwowie 16.000 k., stypendja dla 
młodzieży handlowej 36000 kor.

Z a s i ł k i  na  c e l e  r o z m a i t e :  Na misje 
.katolickie 6000 kor., na kościół polski w W ie­
dniu 3000 kor., na cele „Domu polskiego" w Mo­
rawskiej Ostrawie 500 kor., Tow. tatrzańskie 
1000 kor., krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych 9000 kor., dla Czytelni polskiej w 
Białej 14.000 kor.

Nr. 320

MM pMwowna nl 1905,
Preliminarz budżetowy na rok 1905 rozdany 

posłom przed wczorajszem posiedzeniem zawiera, 
jak  zawsze w rubryce wydatków zwyczajnych i nad­
zwyczajnych niektóre pozycje z przeznaczeniem 
aż po koniec grudnia 1906 r. Suma wydatków 
przedstawia się następująco:

P orów nanie
W y d atk i państw ow e i  prelim inarzem

w koronach. Na rok 1905 r. 1904.

Dwór cesarski . . . 11,300.000 11,300.000
Kaneel. gab. cesa­

rza ...................... 176.844 181.186
Bada państwa . . . 3.075.515 3,135.918
Trybunał państw. . 63.824 ' 53.124
Rada min. i trybu­

nał administr. . . 3,563.493 3,499.576
W ydatki wspólne . 272,874,285 271,816.391
Ministerstwo spraw

wewnętrznych . . 75,321.155 73,355.718
Min. obrony kraj. . 64,771.339 63,606.924
Min. oświaty i wy­

znań ................... 84,985.718 84,590.417
Min. finansów . . . 270.786.882 266,813.741
Min. handlu . . . . 142,661.638 138,264.970
Min. koleji żelaz. . 253,544.250 248,377.140
Min. rolnictwa . . . 48,864.188 52,927.723
Min. sprawiedliwo­

ści ....................... 75,402.089 74,909.403
Najwyższa Izba ob­

rachunkowa . . . 535.800 509.000
E ta t pensyjny . . . 73,059.980 68,566.168
Subwencje i dotacje 19,051.450 18,335,200
Dług państwowy . 375,014.038 357,947.288
Administracja długu

państwowego . . 1,274.166 1,578.356
Suma wydatków: 1.776,326.654 1.739,768.243

Dochody państwowe na r. 1905 przedstawia­
ją  się według preliminarza następująco:

Porów nanie
Dochody w koronach n a  r. 1905 z prelim inarzem

r. 1904.

Dwór cesarśki . . .  — —
Ces. kanc. ga b . . . .  — —
Rada państwa . . .  — 5.000
Tryb. państwowy . — —
Rada min. i trybu-

bunał adm. . . . 2,123.820 2,062.780
Wydatki wrspólne . — —
Min. spraw7. wew7n. . 3,063.139 2,906.755
Min. obrony kraj. . 1,015.521 989.248
Min. oświaty i wy­

znań ...................  15,108.639 14,559.827
Min. linansów . . . 1.243,611.980 1.226,148.369
Min. nandlu . . . .  142,104.420 135,393.810
Min. kol. żelaznych 294,723.290 284,855.300
Min. rolnictwa . . . 34,308.465 39,138.479
Ministerstwo spra­

wiedliwości . . • 2,636.893 2,640.530
Najwyższa Izba o-

brachunkowa — _
E tat pensyjny . . . 4,586.752 3,806.760
Subwencje i dotac. 1,195.400 1,187.500
Dług państwowy. . 32,961.568 27,602.694
Administracja długu

państwowego . . 21.500 21.500
Dehody z sprzedaży 

nieruch, państw7, i
wykupna upraw. ._______ 440.000 400.000

Suma pokrycia . . 1.777,901.387 1.741,718.552

Czy wychowanie w szkołach naszych 
odpowiada tradycji i duchowi naszego 

narodu?

. G L O S  N A R Ó D  C*.

Napisał L. Rzeszowski.
IV. W szkołach ludowych książki powinny 

zawierać nietylko wiadomości o królach i boha­
terach naszych, ale i o wieśniakach i mieszcza­
nach. Dzieje nasze nastręczają mnóstwo wypad­
ków bohaterstwa i poświęcenia się dla ojczyzny 
ludu wiejskiego i miejskiego, a przecież szkółki 
milczą o tem, jakby bały się pouczyć o tern na­
sze dzieci. Jakżeż ten wieśniak ma pokochać 
ojczyznę, gdy z książek uczy się, że w niej by­
li tylko królowie i hetmani, ale nie dowiaduje 
się, że i przodkowie jego żyli w tej ojczyźnie, 
przelewali dla niej krew na polach bitew, albo 
w znojnej pracy poczciwej żywili tych. którzy 
bronili jej, że ojczyzna dbała o ich byt i opie­
kowała się nimi.

Szkoła powinna podnosić zacność i doniosłe 
znaczenie stanu włościańskiego, tego żywiciela 
narodu, jak i stanu mieszczańskiego, powinua w 
uczniach z różnych stanów7 pochodzących, wszcze­
piać wzajemną miłość i poszanowanie tychże, 
wykazać, jak  każdy stan ma swoje zadania i 
swoje obowiązki względem ojczyzny i społeczeń­
stwa i że tylko w zgodzie i wspólnej pracy 
wszystkich leż}7 podstawa rozwoju i pomyśluo- 
ści narodu. Tymczasem szkoła nasza nie działa 
wr tym kierunku. Bo jakżeż osądzić to, jeśli w 
szkole każdemu zdolniejszemu uczniowi i jego 
rodzicom wmawia się potrzebę posyłania go do 
szkół średnich nie dla zyskania wiedzy, ale dla 
lepszego kawałka cbleba, jeżeli im się maluje 
w świetnych barwach przyszłość, gdy zostaną 
księżmi, urzędnikami itp., a w ponurych, gdy 
pozostaną przy ciężkiej pracy na wsi łub w 
mieście. Czyż się tak nie dzieje? < 'zy w znacz­
nej części nie temu wychowaniu szkolnemu, szko­
dliwemu dla społeczeństwa naszego przypisać na­
leży, iż u nas mnóstwo synów ludu pcha się do 
szkół średnich, bo już szkoła ludowa nauczyła 
ich niejako lekceważyć sw7ój stan? W kraju ua- 
szym każdy pragnie zostać urzędnikiem, dokto­
rem — w ogóle przez szkolę dojść do chleba, 
ale nie do wiedzy, każdy lekceważy stan rolni­
czy i rzemieślniczy i unika szkół zawodowych, 
stąd zastój w rękodzielnictwie i przemyśle i bie­
da w kraju. Przyznaję, że szkoła powinna zwra­
cać uwagę uczniów i rodziców na dalsze kształ­
cenie się, zachęcać do posyłania do szkół śre­
dnich chłopców odznaczających się szezególniej- 
szemi zdolnościami i pilnością, ale tylko wtedy, 
gdy przypuszczać można, iż większy pożytek dla 
kraju będzie z ich nauki niż z pracy na roli lub 
przy warsztacie.

Szkoła powinna przyczynić się do wzbudzenia 
wzajemnego poszanowania wszystkich stanów, do 
zatarcia różniących je nieporozumień i uprze­
dzeń. I w tym kierunku szkoła wpływu wycho­
wawczego nie wywiera, a codzienne doświadcze­
nie nas o tem przekonywa. Uczniowie nie tylko 
nie przejmują się prawdziwem poczuciem, że w 
ścisłej łączności i zgodzie wszystkich stanów spo­
czywa przyszłość narodu, ale nawTet nie nauczają 
się szanować tego stanu, w którym się urodzili, 
wzrośli, w którym żyją ich rodzice i najbliżsi 
krew7ni. Mamy mnóstwo nauczycieli, urzędników7, 
księży, doktorów ze stanu rzemieślniczego, lub 
włościańskiego, a przecież co najmniej dwie trze­
cie z nich zapomina o swem pochodzeniu; wło­
ścianin i rzemieślnik jest dla nich czemś niepo­
równanie niższem od nich, w postępowaniu z lu­
dem, z którego wyszli ci panowie, są częstokroć 
szorstcy i niecierpliwi. Oburzyć musi człowieka, 
gdy widzi, iż żyd hałaciarz traktowany jest grze­
cznie przez „pan", a wieśniak i rzemieślnik 
szorstko, jak  parobczak, przez „ ty“. W czytel­
niach, kasynach i towarzystwach różnych, syn 
ludu, dochrapawszy się posady, gardzi uaraz człon­
kami z tego ludu pochodzącymi, odsuwa się od 
nich, a co najwięcej, traktuje ich z grzecznością 
wielkopańską, która lud więcej boli, niż ostre, 
cierpkie słowo. Weźmy sobie za przykład Cze­
chów, ich inteligencja z ludu wyszła i z ludem 
żyje, w stowarzyszeniach ich i „Besedach“ panuje 
serdeczność, w nich wysoki urzędnik zapomina
0 sw7ej randze, siada obok rzemieślnika i zabawia 
się z nim uprzejmie. Bierzmy za przykład braci 
naszych na pruskim Śląsku, lub Niemców, po­
zbądźmy się oddzielania się kastami. My właści­
wie żyjemy, jakbyśmy nie stanowili jednolitego 
narodu, rozdziela nas uprzedzenie, które szkoła 
powinna wykorzenić, gdyż tylko w młodym wie­
ku da się to uskutecznić.

Wychowanie szkolne powinno wzbudzać cześć
1 poszanowanie dla przeszłości narodu. Obchody 
uroczyste, rocznice ważnych wypadków dziejo­
wych przyczyniają się nadzwyczajnie do tego, 
ale szkoła ludowa nie posługuje się tym środkiem 
wychowawczym. Nie mam tu na myśli, by je

{ święciła dniem wolnym od nauki, to minęłoby ;

się z celem. W miastach mniejszych wieczorek
szkolny z odczytem nauczyciela pouczającym, ja ­
ką rocznicę święcimy, ze śpiewem pieśni jakiej 
narodowej, przyczyniłby się do rozbudzenia uczuć 
patrjotycznych u dziatwy i ich rodziców — Po 
wsiach w dniach przypominających uam podnio­
słe, lub smutne chwile z życia narodu, konieczne 
byłoby pouczenie w krótkich, a gorących słowach, 
co nam dzień ten przypomina. Niestety! W na­
szych narodowych szkołach ludowych niższego 
typu, nie ma w książkach ńależytego pouczenia, 
ani o najsławniejszych i najświetniejszych — ani
0 najsmutniejszych wypadkach dziejowych — ba, 
nawet krótkiej wzmianki nie znajdzie up. o roz­
biorach kraju, Konstytucji 3-go maja, powstaniu 
Kościuszkowskiem i listopadowem. Nauczycielowi 
zawarła usta „Instrukcja71, surowo zakazująea roz­
szerzania treści ustępów historycznych i poucza­
nia o tem, czego w książce niema.

Stąd też brak u nas żywego patryotyzmu 
u uczniów. W szkołach niemieckich ludowych i 
w szkołach czeskich uczeń tak przesiąka patrjo- 
tyzmem narodowym, że dumnym się czuje, iż 
jest Niemcem lub Czechem, na uczniów innych 
narodowości spogląda z góry; przekonać się o tem 
można w miejscowościach z ludnością mięszaną. 
Szkoły nasze wszelkiej kategorii o ile uczą hi- 

j  storji narodu to oddają tem tylko hołdy jego prze­
szłości, składają) tak mi się to przynajmuiej wy­
daje), ojczyźnie naszej cześć taką, jaką składa 
się zasłużonemu zmarłemu, w którego zmartwych­
wstanie ziemskie już się nie wierzy. Ze serca 
doroślejszej młodzieży naszej ożywia miłość oj­
czyzny tego nie zawdzięczamy szkolnemu wy­
chowaniu, ale wrodzonemu nam patrjoiyzmowi. 
własnemu kształceniu się w późniejszych latach
1 uciskowi jakiemu podlegają bracia uasi w in­
nych zaborach, który jak  każdy ucisk przyczy­
nia się tylko do spotęgowania uczuć nawet w 
najindyferentniejszym człowieku.

W szkołach niemieckich w Austrji liberalizm 
wprowadził do szkół patrjotyzm pangermański na 
szkodę Słowian i dynastji, podkopał dla tej osta­
tniej miłość i przywiązanie,^umożliwił, że ucznio­
wie i Niemcy w ogóle grawitują do Niemiec, a „D/a 
Wacht am Rhein“ stała się dla Niemców hymnem 

śpiewanym nawet przez uczniów chętniej niż 
Hymn ludu.

Sądzę, że dostatecznie wykazałem to, co w 
artykule szkołom zarzuciłem. — Nauczycielstwo 
nie ponosi winy, nie ono stało się twórcą syste­
mu szkolnego, nie ono układało książki, obcinało 
godziny na naukę religji niegdyś w większej 
liczbie wyznaczone. Krępowane przepisami i pod­
ręcznikami pracuje iie może i jak je  wyuczono, 
zarzuty przeciw niemu są krzywdzące. Prawda, 
słusznem jest twierdzenie, że nauczyciel ma jak 
artysta wyrzeźbić w arcydzieło ducha uczuiów 
ale wykształćcież go wprzód w seminarjach na 
dobrego rzeźbiarza, aby na samouctwie potem i 
czasu nie marnował i często materjału nie uszko­
dził, dajcież mu doskonałe narzędzia pomocnicze 
do tej pracy, pracownię pełną ożywczego świa­
tła i ciepła narodowego, i mistrzów i przewo­
dników, którzy przy tej pracy radą skuteczną, 
zachętą i pomocą go wesprą.

Naród polski ma prawo i obowiązek żądania 
szkoły odpowiadającej jego duchowi i tradycji, 
szkoły uwzględniającej pod każdym względem 
potrzeby narodowe, szkoły narodowej i wyznanio­
wej tj. nie pod kierunkiem i władzą księży, ale 
szkoły w którejby wymiar godzin na naukę re- 
ligji wyznaczony odpowiadał rzeczywistej potrze­
bie, dla którejby wszystkie książki uwzględniały 
wiarę katolicką i dzieje ojczyste, a w miastach 
naszych zżydziałych nie narażały dziatwy naszej 
na stratę czasu, demoralizację i dozwalały nau­
czycielom swobodnie w duchu ich wyznania i na­
rodowości pracować.

____________  z dnia 18 listopada. 3

Z E  Ś W I A T A .
P r z y s z ł o ś ć  w ł o s k i e g o  n a s t ę p c y  

t r o n u .  Astrolog Papus przepowiedział na zle­
cenie jednego z neapolitańskich dzienników 
przyszłość i losy życia nowonarodzonego następ­
cy tronu Włoch na podstawie położenia planet 
w godzinie jego urodzin. We Włoszech były 
astrologiczne zabawki tego rodzaju od dawna 
ulubione a w wiekach średnich zwłaszcza nie 
było ani jednego księcia, któryby nie kazał so­
bie przez astrologów stawiać horoskopów na 
przyszłość. W arto też nadmienić, że Napoleon 
nawet, który rodem był z Włoch, wierzył świę­
cie w swą „gwiazdę".

Co się tyczy księcia Piemontu, przyszłego 
króla włoskiego, to jego słabą strouą są... wą­
troba i kiszki. Należy tedy, jak  powiada pan 
Papus — bardzo starannie dbać o to, by te or­
gany nie były nigdy narażone na zbyt wielkie 
niebezpieczeństwo. Niebezpieczeństwa fizycznej 
natury wystąpią zwłaszcza silniej już po 10 mie­
siącach, oraz potem w czwartym roku życia. 
Książę jednak zostanie ocalony, jeśli będzie
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miał staranną pielęgnację. Jego „los“ rozpocznie 
się w czternastym roku życia (1918). Gdy doj­
dzie do lat 19 (1923) nastąpią w jego życiu 
„poważne zmiany“ ; te zmiany, które odbiją się 
boleśnie i na całym jego narodzie, trwać będą 
aż do 23 roku jego życia (1927).

Będzie on widział upadek potęgi angiel­
skiej ; będzie dalej patrzał własnemi oczyma, 
jak  Włochy i Francja — po niewymownie cię­
żkich przejściach — połączone, do wysokiego 
rozkwitu dojdą. W 53 roku życia (1957) do­
żyje on szczytu chwały, na jak i wzniosą się 
Włochy.

Jeśli tedy „proroctwa14 pana Papusa mają 
się sprawdzić, to czekają nas zajmujące histo- 
rje.

*  *
*

R o d z i n a  s a m o b ó j c ó w .  W Chicago, 
w tych dniach, targnęła się na własne życie o- 
statnia osoba z rodziny, która cała zginęła śmier­
cią samobójczą. Pani Julja Donaldson utraciła 
w ten sposób ojca, matkę i brata, sama zaś ży­
ła w ciągłym strachu, że i ona nie ujdzie stra­
sznemu losowi, zwłaszcza, że podobnie jak  i brat 
i rodzice, miewała napady głębokiej melancholji. 
Gdy jednak poślubiła głośnego lekarza, neuro- 
patologa, Henryka Donaldsona, uspokoiła! się, 
pewna, że kojący wpływ męża ją  uleczy. Uspo­
kojenie to wszakże trwało niedługo — pani Do­
naldson wpadła znów w melancholję i powiesiła 
się w piwnicy.

** *
K a r d y n a ł  M o c e n n i .  Dnia 14-go b. m, 

zmarł w Rzymie na chorobę serca kardynał Ma- 
rjan Mocenni w 81-ym roku życia. Kardynał 
Mocenni urodził się dnia 22-go stycznia r. 1823 
w miasteczku Montefiascone, w prowincji rzym­
skiej. Zawód duchowny rozpoczął jako profesor 
w seminarjum w V iterbo; niebawem papież Pius 
IX  wezwał go do Rzymu. Przez kilkanaście lat 
był sekretarzem nuncjatury wiedeńskiej, potem 
7 la t spędził w Ameryce południowej jako nun­
cjusz w Chili, Peru, Boliwji i Brazylji. Leon 
X III powierzył mu w r. 1883 zastępstwo sekre­
tarza stanu, na którem to stanowisku pozosta­
wał przez lat 10. W roku 1893 mianowano go 
kardynałem. Zrazu zarządzał finansami watykań- 
skiemi i świętopietrzem, potem otrzymał stano­
wisko prefekta pałaców watykańskich, które pia­
stował aż do śmierci.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Romana męczenni­

ka i Odona opata; w sobotę Elżbiety wdowy i Puncjana.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. (i minut 59, zachód przypada o godz. 8 mi­
nut 52, długość dnia godzin 8 minnt 53.

S a p n ijc ie  ty lk o  a  C h rześcijan !

Wybory W  Poznańskiem. Termin wyborów uzu­
pełniających do parlamentu niemieckiego w okręgu ra- 
wicko-gostyóskim w W. Ks. Poznańskiem, wyznaczo­
ny został na dzień 16 grudnia r. b. Wybory te od­
być się muszą z powodu zrzeczenia się mandatu przez 
chorego posła Józefa Hycielskiego. Kandydatem pol­
skim jest dr Zygmunt Dziembowski, adwokat z Po­
znania.

Z  K R A J U .
Dom polski w Morawskiej Ostrawie. Na pi­

semne życzenie oznaczonej liczby członków zamiejsco­
wych Towarzystwa, walne zebranie „Tow. budowy 
Domn Polskiego" w Mor. Ostrawie odbędzie się do­
piero po Nowym Roku.

Skawina. (Przyjęcie nowego proboszcza). Staro­
polskim obyczajem, przyjęcie nowego proboszcza ks. 
kan. T e o f i l a  F l i s a  odbyło się nader uroczyście.

Przybywającego proboszcza w towarzystwie gości 
z Krakowa, powitała na pograniczu parafji banderja 
Krakusów i oddział konnych „Sokołów44 z naczelni­
kiem, który krótką przemowę zakończył sokolskiem 
„Czołem" !

U wrót miasta gęsto zebrany tłum mieszkańców 
i parafjan tworzył szpaler i oczekiwała procesja z 
sztandarami i chorągwiami. Przy odgłosie miejskiej 
kapeli, procesja ndała się z nowym proboszczem aż 
do bramy kościelnej, gdzie dotychczasowy admini­
strator ks. Jabłoński po krótkiej przemowie wręczył 
klucze od kościoła, zaś burmistrz wręczył cbleb i sól 
na srebnej tacy, fnndowanej przez gminę i admini­
stratora. Po odśpiewaniu w kościele hymnu: „Veni 
Creator", wygłosił ks. Flis piękną mowę o obowią­
zkach kapłańskich, poczem złożył podziękowanie za 
serdeczne i uroczyste przyjęcie, a reprezentacji miej­
skiej za jednomyślny wybór. Po uroczystości kościel­
nej, na plebanji składała życzenia reprezentacja gmi­
ny i liczni parafjanie. W  końcn odbyło się w sali 
magistratu przyjęcie, podczas którego wzniesiono li­
czne toasty. W przyjęciu brała także udział gmina 
żydowska Skawiny. W jej imieniu przemawiał adwo­
kat dr Spett.

K iŁ A S iO W  18 listopada.
Z Rady powiatowej krakowskiej. Dnia 16-go

listopada br. Rada powiatowa krakowska pod prze­
wodnictwem wiceprezesa dra Stefana S k r z y ń s k i e ­
go  przy ndziaie 22 członków odbyła jesienne swe 
posiedzenie.

Ze strony rządu był obecny p. delegat dr Adam 
Federowicz. Z czynności wydziału za czas od osta­
tniego posiedzenia Rady (30 czerwca br.) złożył wy­
czerpujące sprawozdanie sekretarz dr Stafiej. Spra­
wozdanie to Rada bez interpelacji przyjęła, poczem 
p. Włodzimierz T e t m a j e r ,  zdając sprawę z czyn­
ności swej, jako Delegat do ck. Rady szkolnej okrę­
gowej, oprócz szczegółów administracyjnych podniósł 
ze spostrzeżeń swych między innemi. że wśród ludu 
nauczycielki działają pod względem etycznym i kultu­
ralnym lepiej niż nauczyciele, których znowu działal­
ność w kierunku gospodarczym w wielu miejscach 
piękne wydaje owoce.

Sprawozdanie to wywołało dyskusję, w której mię­
dzy innymi zabierał głos także p. delegat Fedoro­
wicz.

/  kolei na wniosek wydziału Rada uchwaliła pro­
wizoryczny budżet powiatowy na pierwsze 3 miesiące 
1905 rokn, poczem wywiązała się żywsza dyskusja 
nad wnioskiem wydziału o podwyższenie na lata 1905 
do 1907 w powiecie krakowskim ceny kupna i spłaty 
robocizny drogowej z 1 korony 20 hal. za dzień na 
1 kor. 50 hal. — Wniosek ten zwalczali pp. Ptak 
i Bartyzel, jednakże po powtórnem przemówieniu re­
ferenta dra Statieja wniosek wydziału uchwalono bar­
dzo znaczną większością.

Z kolei Rada pow. uchwaliła powiatowe dom- 
ki mytnicze, które po zniesieniu myt powiatowych z 
dniem 31 stycznia 1905 staną się niepotrzebne, sprze­
dać drogą licytacji z zastrzeżeniem, że nabywca usu­
nie je i zabierze.

Na odnośne zapytanie Wydziału kraj. uchwaliła 
Rada zgodnie z wnioskiem Wydziału powiatowego 
oświadczyć, że w powiecie krakowskim wcale nie za­
chodzi potrzeba wprowadzenia w życie przepisów o ni­
żej kwalifikowanch majstrach murarskich, ciesielskich, 
kamieniarskich i studniarskich, gdyż majstrów w ca­
łości nkwalifikowanych jest ilość zupełnie dostateczna.

W  końcu na wniosek nagły p. Jarzyny Rada po­
wiatowa uchwaliła ponowić swą petycją do Sejmu o 
zmianę nstawy drogowej przez zastąpienie robocizny 
dodatkami do podatków. — Posiedzenie zamknięto po 
godzinie 11-tej.

Pogrzeb ś. p. Kazimierza Ożoga, którego na­
gły zgon boleśnie dotknął licznych jego znajomych i 
przyjaciół, odbędzie się dzisiaj w piątek o godzinie
3-ciej po południu z dworca kolejowego na cmentarz 
krakowski.

Teatr ludowy. Wczorajsze przedstawienie „Ka­
śki Karyatydy" — połączone z koncertem p. KI oko 
ściągnęło liczną publiczność do sali teatru Indowego. 
Pan Roman Kleho okazał się śpiewakiem obdarzonym 
pięknyrm barytonowym głosem i znaczną rutyną śpie­
wacką. Wobec powodzenia śpiewaka, którego publi­
czność przyjęła bardzo sympatycznie, dyrekcja posta­
nowiła oprosić artystę jeszcze na kilka występów.

Kongregacja Marjańska akademicka. Dnia 13 
b. m. odbyło się w lokalu przy nl. Siennej doroczne 
walne zgromadzenie członków Sodalicji Marjańskiej 
akademickiej, na którem dokonano wyboru następu­
jącego zarządu:

Kazimierz Ż a c z e k ,  prefekt; J an Kowerski, wi- 
ceprefekt; Maijan Plątkiewicz, asystent; Edmund 
Bulanda, Henryk Gąsiorowski, Zygmunt Konopka (se­
kretarz), Maijan Morelowski, Józef Piasecki, Hiero­
nim Radziwiłł, Tadeusz Strumiłło, Stanisław W. Szy- 
mnsik, członkowie zarządu.

W kole literackiem ukończył we środę p. Ta­
deusz Smarzewski, swoje niezmiernie zajmujące uwa­
gi o 1848 r., przedstawiając przytem zebranym cały 
szereg rzadkich, a ciekawych dokumentów z tej epo­
ki. Nie godząc się nawet na ocenę wypadków 1848 
r., które prelegent nie zupełnie słusznie ironizował, 
uznać trzeba jego niepospolitą swadę, wyborne opa­
nowanie przedmiotu i szeroki pogląd historjozoliezny.

Po odczycie odbyła się wspólna wieczerza, do któ­
rej zasiadło kilkadziesiąt osób.

W najbliższą środę będzie mówił dr Franciszek 
Bylicki o najnowszych zjawiskach w świecie tonów.

Wiec akademicki, zwołany w sprawie potrzeb 
naukowych Uniw. Jag. w dniu 17 listopada o godz. 
5 popołudniu przez młodzież narodową, zgromadził 
około 500 słuchaczy i słuchaczek w auli Kopernika. 
Senat reprezentował prof. Nowak. Po zagajenin wie­
cu przez akad. Taylora dokonano wyboru prezydjum; 
przewodniczył akademik Wittek.

Referent akad. Młynarski w przeszło półtorago­
dzinnym rzeczowym referacie, ilustrowanym dobitnie 
stosownemi tablicami, wykazującemi upośledzenie na­
szego Uniw. pod względem dotacji, w porównaniu 
z innymi Uniw. w Austrji, przechodził braki poszcze­
gólnych zakładów naukowych, następnie omówił za­
pomnianą dziś sprawę majątku Uniw. J a g . ; w koń­
cn przedstawiwszy zadania uniwersytetu wobec nau­
ki, społeczeństwa i młodzieży, postawił następującą 
rezolucję:

„Młodzież akad. krakowska, odczuwając liczne 
braki na Wszechnicy Jag., wynikłe z lekceważącego

pomijania jej najważniejszych potrzeb, systematyczne­
go upośledzenia przez rząd centralny na korzyść nie­
mieckich uniwersytetów w Anstiji, uchwala:

a) zredagować na podstawie referatu i dyskusji, 
odbytej na wiecu, memorjał ze szczególnem wylicze­
niem wszystkich braków i przesłać go urzędowo 
przez senat akad. do ministeijum z żądaniem zaspo­
kojenia tych najważniejszych potrzeb wszechnicy, wo- 
bec których w licznych dziedzinach wiedzy, kształce­
nie się naukowe jest utrudnione lub zgoła niemożliwe.

b) Ułożenie memorjału porncza komisji, złożonej 
z referenta i czterech członków przez wiec wybra­
nych.

Nad referatem i rezolucjami rozwinęła się oży­
wiona i rzeczowa dyskusja. Ak. Staniszkis wvkazywal 
szczegółowo braki na studjuw rolniczem, oprócz tego 
żądał ufundowania katedry j. litewskiego; potrzebę 
tejże uzasadniał względami narodowymi i naukowy­
mi. Akad. Taylor wykazywał szczegółowo braki na 
oddziale matematycz.-fizycznym, brak docentów do 
tych nauk, i brak laboratorjów, zaś ak. Myczkowski 
mówił szczegółowo o zakładach chemicznycL i uzass- 
dniał konieczność ufundowania katedry chemji bijolo- 
gioznej .

Obrady, do tej pory rzeczowe i poważne, godne 
poważnie myślącej młodzieży, zakłócił na chwilę b. 
akademik Żuławski, agitator partji socjalnej w Tar­
nowie, który uzasadniał, że dyskusja ta jest niepo­
trzebną, a ak. Bross i Weisberg (żydzi), żądali po­
stawienia na pierwszem miejscu sprawy strejku me­
dyków.

W głosowaniu przeszły rezolucje Teferenta ogro­
mną większością; J° komisji mającej się ząjąć ułoże­
niem memoijału do ministeijum, wybrano akademików: 
Wittka, E. Taylora, Długopolskiego, Młynarskiego i 
Horodyskiego i zobowiązano ich w ciągu 4 tygodni 
wygotować memoijał.

Następnie ak. Dnbieł (ludowiec) wyrwał się jak 
Filip z Konopi z kwestją ruską, lecz wyśmiany przez 
wszystkich, usiadł cicho.

Ożywiona, a nawet namiętna dyskusja rozwinęła 
się nad stanowiskiem młodzieży wobec zainicjowane­
go strejku medyków; przemawiali tn ak Rosa, Weis­
berg, Gliickstein i tow. Żuławski; ten ostatni prze­
mawiał jakby pod Kapucynami, nie tytułował nawet 
z początku zgromadzonych: kolegami, lecz „towarzy­
szami".

Po przemówieniach ak. Śliwickiego i Taylora wiec 
wyraził medykom swoją solidarność wobec icłi stano­
wiska do rządu. — Obrady zakończono o 10-tej wie­
czór

„Przyjaźń14 krakowska urządza dla swoich człon­
ków i ich rodzin wieczornicę w dniu 20-go b. m. o 
g. 7 wiecz.

Zakład Angelusa. Wykup zastawów w lombar­
d z ie  Angolnsa, jak ule umiej wypłata wkładek ze 
złączonego z nim Towarzystwa kredytowego odbywa 
się stosownie do uchwał wierzycieli, ściśle pwdłng o- 
znaczonego programu, tak, że nikt poszkodowanym 
nie zostanie.

Obecność komisarza magistrackiego wpływa wiele 
na uspokojenie umysłów, a strony chętnie przez ko­
misarza wysłuchiwane żadnych poważnych zażaleń 
nie wniosły, ani co do wykupywanych fantów, ani 
co do ubytku lub zamiany kamieni na fałszywe.

Charakterystycznem jest w tej sprawie to, że 
wszystkie skargi, jakie do proknratorji i sędziego śled­
czego wpłynęły, p o c h o d z ą  j e d y n i e  od ż y d ó w ,  
którzy widocznie wszelkieiui siłami dążyli do tego, 
aby zakład ten został zamknięty.

Żydowskie bankructw a. Po Eilem, którego te­
raz licytują, prawie jednocześnie notowano upadłość 
handlu drzewem żyda Schenkera na 500.000 kor. 
Obecnie znów notują npadłość żyda J. Buchnera, han­
del bławatny „en gros44 na Stradomiu, na 250.000 
koron.

Żyd dezerter złodziejem. Mojżesz Cheuein, sze­
regowiec 2 pnłkn strzelców chersońskich, uciekłszy 
z wojska do Galicji, skradł we Lwowie swemu towa­
rzyszowi, również dezerterowi cały jego majątek fj. kwo­
tę 170 koron, poczem udał się w dalszą drogę. Ro­
zesłano jednakże za ^ sty gończe, na podstawie 
których, po przybyciu do Krakowa, został areszto­
wany na dworcn kolejowym przez ajenta, policyjnego 
Pająka.

Podejrzany P'es> dkąaił we środę wieczarem
w nogę, ucznia czwartego kursu seminaijnm nauczy­
cielskiego, Władysława Tomczyńskiego. Po zgłoszeniu 
się tegoż na stację Pogotowia ratunkowego, polecono 
mu udać się do Zakładu dra Bujwida.

Nieszczęśliwy wypadek. Na torach kolejowych
w Płaszowie, znaleziono dziś rano ciężko pokaleczo­
nego konduktora koleji państwowej Heiliga, będącego 
na emeryturze. Ranny wieziony najbliższym pocią­
giem do K rakow a, zmarł w drodze w stanie bez- 
przytomnym. Zwłoki oddano do zakładu medycyny
sądowej.

Z n a le z io n o .  A ntoni Kania, w yrobnik  kolejowy, znalazł 
wczoraj rano na tu te jszy m  dw orcn kolejowym zegarek zło­
ty dwukopertowy z wyrytym na nim m onogram em : C. B. 
K wraz z złotym łańcuszkiem, przy którym przytwier­
dzony jest złoty pierścień z pieczęcią, złota op.awa na 
ołówek, oraz starożytna moneta srebrna. Właściciel ze­
garka może odebrać go za udowodnieniem własności w tu­
tejszej dyrekcji policji.
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NEKROLOGJA.
Jan Aleksander lir. T a r n o w s k i ,  przeżywszy 

la t 77. zmarł w Krakowie dnia 17 b. m.
K le m e n ty n a  z B o b ro w sk ich  h r .  D ę b i c k a ,  b . w ła ­

ś c ic ie lk a  d ó b r z m a r ła  w Krakowie dnia 17 b. m.

( J a b r y e l s k l  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p ie m o le  — 
kraj o wr e i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  sobotę 19 lis to p a d a : „W  m ałym  dom ku“, dram . w  i  

ak t. T ad. Iiit.uit-.ra (nowość).
W  niedzielę 20 lis topada  o godzinie 3 p o p .: „K opciu­

szek", w idow isko fan t. w 8  obr. z muzyk%, p rzerob ił A. 
W alew sk i (po raz 27).

W  niedzielę  o godz. 7 w ieczo rem : „W  m ałym  dom ku“, 
d ram at w 4 ak t. Tad. R ittn e ra  (po ra z  2).

Kronika artystyczno-literacka.
* Nowa komedja polska. T eatr lwewski wy­

stawił w tych dniach komedję w 4 aktach p. t. 
„Lekkomyślna siostra*. Autor jej p. Włodzimierz 
Perzyński, spotkał się z rzadką jednomyślnością 
opinji krytycznej, która mn zgodnie przyznaje 
talent komedjopisarski i to talent pierwszorzę­
dny. Na talent składać się mają pierwiastki wy­
sokiej kultury artystycznej, wytwornej iroiyi w 
sposobie patrzenia na świat ludzi, wreszcie rzad­
kiej zdolności finezyjnego odtworzenia pomysłu 
scenicznego. Krytycy lwowscy podnoszą z uzna­
niem zalety literackie utworu, jak : lekkość dja- 
logu, aforystyczny dar pisania, tak nieoceniony 
w komedji, a obok tego szczery liryzm w sce­
nach pozakomicznych.

Treść „Lekkomyślnej siostry* zamyka się w 
satyrycznej psyckologji człowieka dzisiejszego, 
wydanego na pastwę moralności współczesnych 
pokoleń słabych, wyzutych z charakterów, a tak 
często dla interesu życia — obłudnych.

W p. Perzyńskim wita krytyka lwowska od­
nowę rzetelnej komedji polskiej.

Teatr krakowski — spodziewamy się — za­
pozna nas wkrótce z iuteresującą nowością lite­
racką.

* „The Polish Nation*. Pod tym tytnłem za­
mieścił październikowy zeszyt poważnego pisma 
angielskiego The Quaterly Reciew artykuł o Po­
lakach pióra p. M. G-. Dziewickiego, lektora ję ­
zyka angielskiego na uniwersytecie Jagielloń­
skim. Ogłoszony poprzednio w National Review 
pogląd p. Kościelskiego na stosunki polsko-pru- 
skie wzbudził tak wielkie zainteresowanie w An- 
glji, iż p. Dziewicki, dostając raz po raz zapy­
tania z Anglji od ludzi pragnących się poinfor­
mować w tej sprawie, postanowił zebrać sto­
sowne informacje w obszerniejszym artykule.

Było to wskazane tem bardziej, że o nie­
których sprawach miano w Anglji jak  najniedo- 
kładniejsze pojęcia. Nie po raz pierwszy wystę­
puje p. Dziewicki w Quaterly Review, niegdyś 
organie W alter Scotta. Przed paru laty zamie­
ścił w tym samym przeglądzie artykuł o Hen­
ryku Sienkiewicza i współczesnej powieści pol­
skiej. Obecnie oparł się autor głównie na dzie­
łach Koźmiana i wydawnictwach Scriptora. — 
Charakterystyka ogólna jest opartą na notorycz­
nych danych, które oświetlają wybornie stosun­
ki, a pożyteczne studjnm kończy się przedsta­
wieniem obecnych stronnictw politycznych na 
ziemiach polskich.

Rada państwa.
Wiedeń 17 listopada. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby posłów zebrał się liczny kom­
plet. Galerie przepełnione, ministrowie przybyli 
wszyscy.

Uczczenie pamięci ś. p. Jaworskiego.
Prezydent Izby hr. V e 11 e r  zawiadamia 

o rekonstrukcji gabinetu i przedstawia nowych 
ministrów, poczem poświęca żałobne wspomnie­
nie zmarłym posłom, między innymi ś. p. A p o ­
l i n a r e m u  J a w o r s k i e m u .  Hr.  V e t t e r  
m ówił:

„Wszyscy przejęci są smutkiem na wiado­
mość o stracie, jaką ludność Galicji poniosła 
z powodu śmierci nestora parlamentaryzmu, 
ś. p. Apol. Jaworskiego. Znaczenie zmarłego 
dla jego Ojczyzny i całego życia parlamentar­
nego w Austrji, zostało przez wszystkie 
miarodajne czynniki i przez prasę godnie 
uznanem. Dziś tylko wyrazić nam można 
na miejsca jego długoletniej działalności 
najgłębszy żal z powodu jego śmierci. W  ży- 
wej pamięci wszystkich mamy jeszcze jego

wpływ, jaki silną osobistością swoją wy­
wierał na ukształtowanie się stosunków 
w Izbie, jako nasz najstarszy i najbardziej 
doświadczony kolega. Nie wahał się on 
wszystkiego popierać, gdzie tylko wystąpić 
można było z pośrednictwem, zdążającem 
do rozwiązania konfliktów. Podnieść dalej 
należy zmarłego gorliwość w spełnianiu o- 
bowiązków poselskich, jego wytrwałość, 
jaką objawiał w najtrudniejszych czasach 
parlamentarnych i gdy siły młodych kole­
gów jego były wyczerpane, ów starzec 
z żelazną energją wytrwał na stanowisku. 
Niestety, śmierć położyła kres jego skute­
cznej działalności, budząc szczery żal nie- 
tylko u jego przyjaciół,- ale i u przeciwni­
ków jego politycznego kierunku. Jego pa­
mięć przez wszystkie lata będzie czczoną, 
Jaworski pozostanie ‘wzorem sumiennego 
spełniania obowiązków parlamentarnych*. 

Przemówienia tego wysłuchali posłowie sto­
jąc, a gdy hr. Vetter skończył, odezwały się 
oklaski.

Przedłożenia rządu.
Rząd wniósł w Izbie następujące przedło­

żenia :
1) Budżet na r. 1905.
2) Prowizorjum budżetowe na pierwszy kwar­

ta ł r. 1905.
3) Ustawę o poborze rekruta na r. 1905.
4) Ustawę zapomogową i kilka innych po­

mniejszych projektów.
Interpelacje w sprawie insbruckiej.

W sprawie zajść insbruekich wniesiono inter­
pelacje i wnioski nagłe, tak ze  s t r o n y  w ł o ­
s k i e j ,  j ak i n i e m i e c k i e j .

Expos6 finansowe.
Następnie minister skarbu dr K o s e l  wygło­

sił expose finansowe.
Przemówienie dra Koerbera.

Po ministrze finansów, który mówił półtorej 
godziny, zabrał głos o godz. 1-szej prezydent mi­
nistrów dr Koerber, wśród przerywań ze strony 
Niemców. Prezydent ministrów mówił:

Wysoka Izbo! Z początku każdego okresu 
sesji Rady państwa zwykłem dawać krótki obraz 
położenia, co chcę i dzisiaj uczynić, zaznaczając, 
że stosunki monarchji do obcych mocarstw trwale 
są przyjazne i pełne zanfania. Odnowione przed 
dwoma laty przymierze z państwem niemieckiem 
i Włochami wywiera trw ały wpływ na pokój. 
Nasze porozumienie z Rosją w tak  bliskich dla 
nas'< kwestjach bałkańskich trw a dalej i mamy 
nadzieję, że rozpoczęte dzieło reform pomyślnie 
będzie nkończonem. Ostatnie zarządzeni*, na Bał- 
kanie okazały się nadzwyczaj skutecznemi. Re­
organizacja żandarmerji postępuje naprzód i daje 
wszelką rękojmię powrotu spokojnych stosunków. 
Krwawa wojna na Dalekim Wschodzie...

Pos. E r l e r :  W Insbrukn!
Dr K o e r b e r :  ...której ostatecznego zakoń­

czenia wszyscy sobie życzą najgoręcej, doty­
ka nas o tyle, że z powodu niej cierpi i nasz 
handel.

Przechodząc do omawiania polityki wewnę­
trznej czaję się zobowiązanym przedewszystkiem 
zawiadomić Izbę o zmianie w łonie gabinetu, o 
czem już krótko prezydent Izby zawiadomił. 
Ubolewamy z powodu ustąpienia ministrów skar­
bu i rolnictwa...

Pos. S c h u h m a y e r  woła: Tego przecież 
żaden człowiek oprócz Ekscelencji nie żałuje.

Dr K o e r b e r :   pierwszy otoczony był
wielkiem poważaniem, a tylko stan zdrowia nie 
pozwolił mn na dalsze sprawowanie urzędu. Da­
lej podnosił mówca zalety i wypróbowaną dzia­
łalność ustępującego ministra rolnictwa, poczem 
mówił nowych ministrach.

Przechodząc do omówienia zamianowania mi­
nistra czeskiego oświadczył dr Koerber: Wybór 
tego nowego kolegi tak wysoce poważanego u 
swego narodn, jakoteż w świecie prawniczym, 
jest nowym dowodem, że rząd nigdy nie zamie­
rza’ usuwać na bok wysoko rozwiniętego narodu 
czeskiego i z całym naciskiem życzy sobie udzia­
łu prawnych zastępców tego narodu we wszyst­
kich pracach ustawodawczych. Bezprzykładna ró­
żność naszych narodowych i politycznych stosun­
ków stronniczych, że rząd skrupulatnie rozważa 
wszystkie swe zarządzenia...

Pos. S c h r e i t e r  i V 51 k 1: Czy i w Insbruc- 
ku? Pfni! Insbrnck!

Dr K o e r b e r :  Mimo, że rząd stara się nie 
naruszyć żadnej strony, musi jednakże z powoda 
nieodzownej konieczności wydawać rozporządze­
nia, które następnie, jak  spokojnie mogę dodać... 

Pos. W o l f :  Do mordu i rabunku prowadzą.
Dr K o e r b e r :   doznają mylnej i stronni-

czej interpretacji. (Przerywania.) Rzad, który

z dnia 18 listopada.
niezmiennie trw a przy swoim programie, przed­
stawionym w mowie tronowej z dnia 4 lutego 
1901 r., w podobnym wypadku może się tylko 
na to powołać, że wszelka mala fides jest wy­
kluczoną i że jedynie działa z państwowego pun­
ktu widzenia...

Pos. W o l f :  Z punktu widzenia slawizacji!
Dr K o e r b e r :  Co przy naszych stosunkach 

niekoniecznie zawsze odpowiada życzeniom wszyst­
kich narodowych stronnictw.

Pos. W o l f  A więc, czyni się raczej na ko­
rzyść innych narodowości, byle tylko nie na ko­
rzyść Niemców.

Dr K o e r b e r :  Niechaj będzie mi wolno 
wskazać na to, że zacięte walki długich lat o- 
statnich wywołały zbytnie przeczulenie, co., jak 
doświadczenie wskazuje, nie wywarło dodatnie­
go wpływu na stosunki polityczne. Najbłiższem 
więc zadaniem jest to przeczulenie opanować. 

Pos. W o l f :  Kto zabity, ten nie czuje!
Dr K o e r b e r :  osiągnąć powrót do spo­

kojnych wspólnych obrad, aby państwo mogło 
wypełnić swe zadanie równej ochrony dla ludno­
ści w całem państwie.

Pos. W o l f :  I  aby ugoda i trak taty  handlo­
we zawarte według przepisu węgierskiego!

Dr K o e r b e r :  Wspólne wszystkim narodo­
wościom interesy nie powinny cierpieć pod wpły­
wem narodowego współzawodnictwa, gdyż stra­
ty  stąd wynikłe nie dadzą się jnż naprawić. 
Nasze państwo zdaje się, nigdy nie będzie uwol­
nione od narodowego współzawodnictwa.

Po; S c h a 1 k : I  dlatego zostanie zeslawi- 
zowane!

Dr K o e r b e r :  Nie widzę w walce tej współ­
zawodnictwa na pole bogactwa, umiejętności i 
sztuki — w walce tej widzę walkę o władzę i 
taką ta  walka pozostanie. Co jednakże równie 
asno widzę, to konieczność, nakazującą, aby wal­

kę tę utrzymać n*. prawnej podstawie, a to mia­
nowicie przez same stronnictwa, jak  tego naka­
zuje rycerskość. (Przerywania.) Rząd żywi jedy­
nie nadzieję, że zdoła narodową walkę wprowa­
dzić na tę drogę, wtenczas może się ta walka 
dalej toczyć, państwo jednak od niej niczego nie 
ucierpi i będzie się kierować wolą wszystkich 
w Austrji mieszkających narodowości. (Zaprze­
czania).

Chętniebym się uchylił od omawiania innych 
zajść...

O k r z y k i :  Proszę tylko mówić!
...które prawdopodobnie będą jeszcze oma­

wiane dostatecznie z okazji licznych zapytań i 
wniosków. (Przerywania, prezydent Izby dzwo­
ni). Jednakże zajścia w Insbrukn zmuszają mnie 
przynajmniej wspomnieć, że włoskie kursa uni­
wersyteckie w Insbrnku istniały od r. 1864, a 
zewsząd podnoszono ich konieczność dla uzyska­
nia dostatecznego materjału urzędniczego. Przez 
cały czas ich istnienia nie wniesiono żadnej skar­
gi na grożące albo dokonujące się włoszczenie 
tyrolskiej stolicy.

Wiedeń 18 listopada. Dr Koerber mówił w  
dalszym ciągu:

Jeszcze przed trzema laty, kiedy narodowa 
walka z powodu różnych objawów, także w tej 
Izbie zacięcie się zaostrzyła i także jnż wów­
czas podniesiono kwestję uniwersytetu włoskie­
go, sprawa ta  weszła na porządek dzienny, je ­
dna z wybitnych osobistości e postępowego niem. 
stronnictwa wtenczas stanowczo uświadczyła się 
przeciw przełożeniu włoskich kursów z Insbrucka.

W o l f  (woła): Proszę wymienić nazwisko, 
tylko żadne tajemnice.

Dr K o e r b e r :  Oto nr. Ostd. Rundschau z 
dnia 6 listopada 1901 r. Minister odczytuje z 
niego ustęp podnoszący, że większemby było 
niebezpieczeństwem, gdyby włoskie kursy utwo­
rzono na gTanicy językowej, że w kwestji kur­
sów równorzędnych wszechniemcy, choć nie cie­
szą się sympatią rząda, powinni iść ręka w rę­
kę z rządem.

W o l f  przerywa zapytnjąc, kto pisał ten ar­
tykuł.

Dr K o e r b e r :  Podpisany jest Otto Schiller.
W o l f  (woła): To żaden parlamentarzysta. 

Z tym dziennikiem nie liczymy się.
Dr K o e r b e r :  Chociaż od tego czasu w Ins- 

brucku nie wystąpiły żadne oznaki italizacji, 
kwestja kursów włoskich stawała się coraz bar­
dziej aktualną. Trzeba było coś zrobić. Jednak­
że ponieważ utworzenie samodzielnego uniwer­
sytetu włoskiego, czy też wydziału w innem 
mieście nie mogło być przeprowadzone w dro­
dze rozporządzenia, z drugiej strony włoscy stu­
denci musieli mieć zapewniony dalszy ciąg swych 
stndjów, pozostało jako jedyna droga, przedło­
żyć Radzie państwa projekt ustawy w sprawie 
utworzenia prawuiczego wydziału w innej miej-

Mlosze rosyjskie i amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3
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seowości, na razie zaś utworzyć w Insbrucku od­
dzielny wioski kurs.

Naturalnie — jak  sądzę — zarządzenia i brzmie­
nie jego wykazuje, iż było to tylko wyjątkowe 
zarządzenie. Mimo jednak braku wszelkich pod­
staw, zaczęto podniecać i agitować, chociaż u- 
mysły zaczynały się już uspakajać, a nawet prze­
bieg otwarcia włoskich kursów budził nadzieję, 
że nastaną spukojniejsze stosunki. Wówczas mia­
ły miejsce ubolewania godne zajścia nocne pod 
„Białym Krzyżem11. Panowie chyba pochwalicie, 
jeżeli o tem wszystkiem, co się będzie w sadzie 
rozgrywało, zamilczę, gdyż wszyscy winni w mia­
rę przewinienia zostaną nkarani.

S t e i n  woła: Pan jesteś winien. Najwięksi 
zbrodniarze zostali z więzienia wypuszczeni.

P r e z y d e n t  Izby przywołuje Steina do po­
rządku.

Dyskusja nad oświadczeniem Koerbera.
Po mowie dra Koerbera odczytano dosłownie 

przedłożone wnioski i interpelacje, poczem pos. 
M a 11 a 11 i postawił wniosek o natychmiastowe 
otwarcie dyskusji nad oświadczeniem dra Koer­
bera. Izba uchwaliła otwarcie dyskusji.

Jako pierwszy przemawia pos. E r  1 e r  przed­
stawiając zajścia insbruckie.

Zarzucił on włoskim studentom, że poczynili 
wszelkie przygotowania do walki ulicznej i swem 
prowokacyjnem zachowaniem się, wywołali roz­
ruchy, że Niemcy mieli tylko laski, a Włosi re­
wolwery. Wina za te wypadki spada na namie­
stnika i rząd centralny, a szczególnie na mini­
stra oświaty. Następnie omawiał pos. Erler swoją 
konferencję prywatną z prezydentem ministrów, 
przeciw’ któremu wystąpił wr bardzo ostrych sło­
wach. „Tak obchodzono się z posłem, w chwili 
gdy wykonywał swe obowiązki. Izba musi bez 
różnicy stronnictw uchwalić protest przeciw te­
mu brutalnemu brakowi poszanowania dla po­
sła !“- Mówca ubolewa dalej, że prezydent gabi­
netu w swojem erpose ani jednem słowem nie 
potępił czynu studentów włoskich w Insbrucku 
i polemizował z twierdzeniem, jakoby on to wy­
wołał zajścia w Insbrucku swą agitacją.

I ) r  K o e r b e r w  dłuższem przemówieniu wy­
kazywał, że największa wina ekscesów spada na 
niewystarczającą policję miejską, ale jeśli nie ma 
dziś ostrych słów dla potępienia zbrodniczego po­
stępku studentów włoskich, to są także współ­
winnymi ci, którzy przyczynili się do wzbudze­
nia tak namiętnej agitacji.

Po przemówieniu K o e r b e r a  obrady prze­
rwano do dzisiaj.

Wiedeń 18 listopada. (Tel. wł.). Dzisiejsze 
dzienniki pora.ine przechylające się do lewicy 
niemieckiej, zapatruje się dosyć sceptycznie i 
chłodno na wczorajszą mowę Koerbera. Podno­
szą one, że Koerber przechylił się ku prawicy.

X. Fr. Fresse pisze, że sytuacja jest niewy­
jaśniona i do uzdrowienia parlamentu jeszcze da­
leko. Wczorajsza mowa Koerbera miała na celu 
pozyskanie Czechów, którzy widząc, że Niemcy 
zachowują się podczas przemówienia Koerbera 
opozycyjnie, zajęli przeciwne stanowisko i za­
chowywali się tak, jakby byli stronnictwem rzą- 
dowem.

Koło polskie.
Wiedeń 18 listopada. (Tel. wł.) Po posiedze­

niu Izby posłów zebrało się Koło polaki e na 
specjalne posiedzenie, celem uczczenia pamięci 
ś. p, Jaworskiego.

O g<>dz. 7 wieczorem zebrało się Koło na 
drugie posiedzenie, celem wyboru prezesa. Wy­
brany został pos. Wojciech Dzieduszycki, który 
na 54 głosów otrzywał 52 głosy.

Po przemówieniu pos. Dzieduszyckiego, przy­
stąpiono do wyboru wiceprezesa. Wybrany został 
pos. Dawid Aorahamowicz. (50 głosów na 54.)

Do k o m i s j i  p a r l a m e n t a r n e j  wybrani 
zostali:

Pos. Michał B o b r z y ń s k i  (46 głosów).
Pos. Wł. W iktor C z a y k o w s k i  (48 głosów).
Pos. ks. Leon P a s t o r  (48 głosów).
Pos. Paweł S t w i e r t n i a  (46 głosów).
Pos. Antoni W o d z i c k i (48 głosów).
Potem odbyła się p o u f n a  d y s k u s j a  p o ­

l i t y c z n a .
Wiedeń 18 listopada. (Tel. wł.). Wybór dra 

Abrahrmowicza na wiceprezesa Koła Polskiego, 
a  nie Bobrzyńsklego, jest wynikiem kompromi­
su, jaki się odbył za kulisami Koła. Bobrzyński 
bowiem jest od niedawna dopiero w Kole Pol­
skim, byl zatem stosunkowo za młodym nr wi­
ceprezesa Wobec tego wiceprezesem wybrano 
Abrahamowicza, a w jego miejsce do komisji 
parlamentarnej Bobrzyńskiego.

Dzieduszycki zabierze prawdopodobnie głos 
już na dzisiejszym posiedzeniu Rady państwa

w dyskusji nad mową Koerbera, przyczem o- 
świadczy, że Koło Polskie pomimo zgonu Ja ­
worskiego, pozostanie n a  te rn  s a m e m  s t a n o -  
w i s k u  p o l i t y c z n e m ,  co poprzednio, będzie 
się nadal starało o u z d r o w i e n i e  p a r l a ­
me n t u ,  jako główny środek wiodący do tego, 
uważa r e f o r m ę  r e g u l a m i n u  1 do przypro­
wadzenia tej reformy będzie dążyło konsekwen­
tnie;_________________________________________

W O J N A .
D ep esze  d z ien n e .

„Roztropny". -
Londyn 17 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Czifu : Komendant rosyjskiego kontrtorpedowca 
„Roztropny11, oświadczył na zapytanie, że z a ­
d a n i e m  j e g o  b y ł o  p r z e w i e ś ć  d e p e s z e .  
Wszystkie inne dokumenta zostały w Porcie Ar­
tura, skąd wyjechał pod osłoną zawieji śnieżnej 
po północy. Japońskie torpedowce natychmiast 
go spostrzegły i r o z p o c z ę ł y  p o ś c i g .  „Roz­
tropny11, który był jeduym z najszybszych torpe­
dowców rosyjskich, zdołał ujść i zatrzymał się 
dopiero koło Czifu, gdzie stanął na kotwicy w 
pobliżu amerykańskiego ckrętn wojennego „New- 
Orleans11. Natychmiast zjawił się na pokładzie 
„Roztropnego11 kapitan chińskiego krążownika i 
oświadczył, że pozwala „Roztropnemu11 pozostać 
w Czifu do upływu 24 goaz., po upływie któ­
rych musiałby przystąpić do rozbrojenia okrętu. 
Admirał amerykański pojawił się także na po­
kładzie „Roztropnego11. Mimo zawieji śnieżnej 
kapitan „Roztropnego11 nie prosił obu komen­
dantów do kajuty, lecz rozmawiał z nimi na po­
kładzie. Po tej konferencji oddał k i l k a  d e ­
p e s z  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  k o n s u l a  r o ­
s y j s k i e g o .

Jak  słychać, kapitan „Roztropnego11 jechał 
z Portu Artura z z a p i e c z ę t o w a n y m  r o z ­
k a z e m ,  a b y  w’ r a z i e ,  g d y b y  s i ę  n i e  
u d a ł o  u j ś ć  J a p o ń c z y k o m ,  w y s a d z i ł  
o k r ę t  w p o w i e t r z e .

Nad Szaho.
Petersburg 17 listopada. Ros. aj. tel. donosi 

z Mukdenn . Jak  słychać, J a p o ń c z y c y  z a ­
m i e r z a j ą  r o z p o c z ą ć  d n i a  19 b. m. m a r s z  
c e l e m  p r z e ł a m a n i a  c e n t r u m  r o s y j ­
s k i e g o .

Petersburg 17 listopada. Birż. Wied. dono­
szą z głównej kwatery rosyjskiej: Japończycy 
ściągają z n a c z n e  s i ł y  w o j e n n e  p r z e c i w  
r j o s y j s k i e m u  w s c h o d n i e m u  f r o n t o w i .  
Patrole donoszą, że w s z y s t k i e  w ą w o z y  ob ­
s a d z o n e  s ą  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l s k i e  
s t r a ż e  p r z e d n i e .

Flota bałtycka.
Dakar 17-go listopada. Wczoraj o godz. 6-ej 

wieczorem wjjechała stąd flota bałtycka.
D e p e sz e  n ocn e .

Nieudała wycieczka eskadry portarturskiej.
Berlin 18 listopada. (Tel. wł.) Lok. A m . do­

nosi pod datą 17 b. m. z Tokio, że poaczat o- 
statniej burzy śnieżnej pod Portem Artura, cała 
e s k a d r a  p o r t a r t u r s k a  u s i ł o w a ł a  w y ­
p ł y n ą ć  n a  mo r z e ,  została jednak przez czuj­
ną flotę japońską w p ę d z o n a  n a p o w r ó t  do 
p r z y s t a n i .

Port Artura.
Londyn 18 listopada. (Tel. wł.) Depesze nie- 

tylko z Czifu, ale i z inuych miast azjatyckich 
donoszą, że położenie załogi w Porcie Artura 
n i e  j e s t  t a k  r ó ż o w e ,  jak  je  przedstawił 
kapitan „Roztropnego11. Faktem bowiem jest, że 
siła odporna twierdzy osłabła, b r a k  p r o c h u  
i tylko na miejscu trzeba go wyrabiać środkami 
bardzo prymitywnymi, brak żywności, załoga do­
staje dziennie t y l k o  l/t p o r c j i ,  a ludność cy­
wilna (/4 p o r c j i .

Od początku oblężenia dc tej pory zmarło, lub 
poległo 30.000 (?) żołnierzy i 10.000 (?) cyudl- 
nych.

Stossl nie chce wprawdzie kapitulować, lecz 
uważał za swój obowiązek uwiadomić cara o isto- 
tnem położeniu w twierdzy.

W ostatnich dniach Japończycy zdobyli s z e ­
r e g  b a r d z o  w a ż n y c h  f o r t ó w .

Wszyscy jeńcy rosyjscy, którzy wpadli w rę­
ce Japończyków, z g o d n i e  o p o w i a d a j ą ,  że 
w t w i e r d z y  g ł ó d ,  a oficerowie są już w n i e ­
z g o d z i e  n a  p u n k c i e  d a l s z e j  o b r o n y  
twierdzy.

S t ó s s l  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  r a n n y  w 
g ł o w ę ,  ale rana n ie  j e s  t  z b y t  c i ę ż k a  i 
pozwala mu na osobiste prowadzenia komendy.

Depesza Stóssla.
Londyn 18 lutego. (Tel. wł.) Daily Mail do­

nosi z Czifu, że S t o s s l  i s t o t n i e  w y s ł a ł  
„ R o z t r o p n y m 11 d e p e s z ę ,  w k t ó r e j  u w ia ­
d a m i a  r z ą d  p e t e r s b u r s k i ,  że nie jest już

w stanie zoyt długo się trzymać, i d l a  u r a ­
t o w a n i a  t w i e r d z y  p o w i n n a  n a d e j ś ć  
o d s i e c z  najpóźniej do 20 dni.

Sprawa floty bałtyckiej.
Londyn 18 listopada. (Tel. wł.) Pogłoski, ja ­

koby między rządem rosyjskim a angielskim 
przyszło do zaostrzenia konfliktu z powodu rze­
komo panujących różnic w zapatrywaniach na 
komisję śledczą dla zajścia w Hull, n i e  s ą  u- 
z a s a d n i o n e  Zarówno rząd angielski, jak  i ro­
syjski dokładają wszelkich starań, aby daną kwe- 
stję j a k n a j r y c h 1 e j z a ł a t w i ć .

W Mandżurji.
Petersburg 18 listopada. Kuropatkin telegra­

fuje z dn. 16  b. m .: Japończycy wczoraj o g. 8 
wieczorem p r z e s z l i  do  o f e n z y w y  przeciw 
naszym pozycjom koło Linszipu, zostali jednak 
o d p a r c i .  O godzinie 1 1  w nocy otworzył nie­
przyjaciel na nowo ogień działowy, który trwał 
1  i pół godziny. Po naszej stronie byli 4 żoł­
nierze ranni. Nad ranem dzisiaj oddział ocho­
tniczy strzelców pod komendą porucznika Osła- 
penki napadł z ukrycia na dwa oddziały japoń­
skich dragonów, liczących 30 ludzi i chciał ich 
wziąć do niewoli. Ci jednakże bronili się Po­
łowa ich zginęła, a druga po części ranna, do­
stała się w nasze ręce. W międzyczasie pośpie­
szyła kompanja japońska na pomoc, ale nasi 
strzeiey ją  odpar'i i bez strat wrócili do pułku.

Szangaj 17 listopada. Potwierdza się wiado­
mość, że rosyjski okręt „ G- r o mo b ó j 11 z o s t a ł  
u s z k o d z o n y .

TELEGRAMY.
Z sejmu węgierskiego.

Budapeszt 18 listopada. (Tel. wł.) Sytuacja 
w Izbie posłów jest bardzo zagrożona, gdyż Ti- 
sza z nadzwyczajną euergją dąży, aby w naj­
bliższych dniach zapadła uchwała reformy regu­
laminu. Prawdopodobnie stanie się to w nocy 
z soboty na niedzielę. Po uchwaleniu reformy 
regulaminu nastąpi zamknięcie Izby, a petem 
r o z w i ą z a n i e  i r o z p i s a n i e  n o w y c h  w y ­
b ó r  ó w. Opozycja znalazła u hr Tiszy bardzo 
silnego przeciwnika, który nader konsekwentnie 
i stanowczo dąży do swego celu. Jeżeli uda się 
mn przeprowadzić reformę, odbije się ona siineni 
echem w Austrji i wpłynie na życie parlamentu 
austrjaekiego.

Ustąpionie ks. Wirskiego?
Paryż 18 listopada Jak  donosi Iłiunm niti 

z Petersburga, zgromadzenie zastępców ziemstw, 
zwołane przez mimtstra spraw wewnętrznych 
Sw iatopełka- Mirskiego, zostało w o s t a t n i e j  
c h w i l i  z a k a z a n e .  Widzą wt e m klęskę Mir­
skiego, którego ustąpienie jest prawdouodoune.

Wiedeń 17 listopada. Poseł Franciszzk Hoff­
man z Opawy złożył mandat.

K u rsy  te leg ra ficzn e .
Wiedeń 17-go listop  da. (G iełda pop.). — G odzina 3-— 

IIa rk i  117-rjO, R en ta  m ajow a 100. — , W ęg  re n ta  korono­
w a 9 8 1 0 , A kcje austir zak ładu  kredyt. 8 W 5 0 . A kcje w ęg. 
797-50, A kcje A nglobanku  984-25, Akcje U nionbanku 559-5G, 
Akcje L anderbanku 448 80. A kcje kolej i państw . 849 95, 
Lom bardy 88 50, Akcje fabryki broni 55y — . Akcje ty to ­
niowe 339- — , A kcje A lpiny 482-- , Losy tu reck ie  133 -  
R uble  254-— .

C ukier (silny) 34------ 35 — sp iry tu s (u sta l.)  49 80— 50.
n a fta  niezm ieniona.

M A D * !  S Ł A N E .

NESTLAM ą c z k a

______________, DLA DZIECI
dla niem ow iat. re k o n w a le s c e n tó w  i ctorych na żołądek1
ItIPółdawki do celów doświadczalnych o Kr. 1.-IIID|;|-------------------------------- • -a * .

Zakład techni czno-dentystyczny
W . 'L ipońskiego

przy ul. św. K rzyża  1. 5 I. p. — O sadzanie sztucznych 
zębów na  sposób am en-kaliski. — N apraw ki z p row incji 

u sk u teczn ia  się  pow rotną pocztą. 9798

Peleryny Zakopianie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J . F . J . K o m e n d z i A s b i ,  Z a k o p a n e.

MIOOOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKItGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1  złr.
Miód kopowiec butelka 1 ełr. 20 cnt

założona w  rokv  184J — K rak ó w  ul. 
S ław k ow sk a  1. Ż6 — poleca:

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194
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C -  łc - a T j.s t r y a c .k ie  ł c o le je  p a ń s t w o w e .

W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w ażnego od 1 października 1904 roku.

O d fa zd  % K r a k o w a  i  % P o d g ó r n a :

4.30 ru o  pociąg osobowy Nr. 81 ■ Krakowa
<.A7 „ „ „ .  1082 .  Podgórza-Płaszow*
4KB „ „ « . . .  .  przystank*

OżWtMlma prze* Podgórze-Płaszow-Skawin*; połączeni*: w Spytkowicaoh do 
Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęeimie do Wiadni* i Wrocławia.

8.43 ru o  pociąg pospiesuy Mr. 8 t  Krakowa
8.60 „ „ .  . . .  Podgórza-Płaszow*

H  Podw*ł*ozy*k: połączeni*w Terno wio do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącze, 
i.owe, Koszyo i Budapesztu (przyjezd 9.66 wieczór); w Rzeszowie do Jesle 

• stadao Nowego Zagórza, Cbyrowe, Stryje, Stanisławowa i Hnrietyne: w Ja­
rosławiu do Rewy ruskiej, Sok»l» i Bełzo*; w Przemyślu do Chyro we i Nowego 
Tagórz*; we Lwowie do leku , Stryj*; w Krosnem do Brodów i Kijów*; wT*r- 
aopolu do Kopyezynieo; w Bork*ok wielkich do Grzymałów*; w Podwołoczy- 
rtcaeh do Odessy i Kijów*.

8.19 ru o  pociąg osobowy Nr. 16 z Krekow*
8 .9 2  „  „  .  . . .  P o d g ó r s a - P Ia a s o w *

i *  P e f lw e ł e o z y s k ;  p o łą c z e n i * :  w  D ę b ic y  d o  T a r n o b r z e g * ,  N a d b r z t z i *  i  p r z e z  
' i o c w a d o w  w  k ie r u n k u  P r z e w o r s k * ;  w  P r z e w o r s k u  d o  T a r n o b r z e g * ;  w  P r z e m y -  
" j  d o  C n y r o w *  i  N o w e g o  Z e g ó r z e ;  w e  L w o w i e  d o  S ta n is ła w ó w * ,  S t r y je ,  L e w o *  

• j o ,  .: u n k s c z e  i  B u d a p e s z tu ;  d o  R a w y  r u s k ie j ;  d o  J a n o w e , w  K r a m e m  

u  B r o d ó w ;  w  P o d w o ło c z y s k e c b  d o  O d e s s y  i  K i j ó w * .

8.30 ru o  pociąg mięazuy Nr. 411 a Krakowa
8.48 B „ „ .  » n Podgórza-Płasaowa

de Włełiezkl.
8.40 ru o  pociąg osobowy Nr. 8911 z Krekow* de Kłiayrzewa.

9.09 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krekow*
9.17 „ r r X n 1018 n Podgór**-Pł*S*OW»
8-24 „ „ „ „ „ .  „ „ przystanku

'z  Helę truiw ersaiiz przez Podgórze - Płaszów. Skawiną, Suche; połączenie: 
Kalwaryi do Wedowio i Bielska; w Suche) do Żywca i do Zwarłonie; 

w Ohabówee do Zekopuego, Sncbyhory i do Kralowu; w Nowym Sącu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, «r Chyro wie do Przemyśla, do Stryja, Sta 

awowa i Husiatyna. Przy tym pociągu kursuje z Kraków* do Żaiopuego 
wprost przechodzący l i n  klasy.

11.00 przed poindniem pociąg osobowy Nr. 13 z Krokowa
11.18 .  „ M .  „ .  .  Podgórza-Płaszow*

d* Pedwefoozyok; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego 
fąeza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
”  ona Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna: w Jarosławia do Rawy 

j i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do le k u ; w Krosnem 
io Brodów; w Tarnopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałów*.

1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1-M . . .  „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszow*
1*8  p .  p ,  p przystankn

88 Seehy I Ośwlęolma przez Podgórze-Płaszów-Skawiną; połączeni* Aslwa- 
tyi do Wadowic i Bielska; w Oświącimie do Wiednia, Wrocławia.

1.30 po pot. pooiąg mięszuy Nr. 481 z Kroków*
1-47 ,  „ „ „ p p p Podgórza-Płaszow*

de Wieliczki.
1.46 po poi. pociąg osobowy Nr. 8218 z Krakowa do Mogiły I Keeayrzewa. 

149 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 z Krakowa
Sącza, 

Stanisławowa
.  ,  , Chyro-

wu, we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do 
lek u .

8.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
••85 p p p n p p Podgórza-Płaszow*

de 8trói; połączenie: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieczór poeiąg mięszuy Nr. 483 z Krokowa 
7 *1 » ■ p p « p Podgórza-Płaszow*

de WleHczkl.
7.66 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
®-l® . .  .  1018 „ Podgórza-Płasaowa8.17 • p rz y s ta n k u

* * *Tu 4**jeuleą; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Soskę; połączenia: 
W Skuwmie do Oświęcim* * stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; 
W Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlio ; 
w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyo i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
HJTfift) do Stryj*.

8.06 wieczór poeiąg osobowy Nr. 8215 i  Krakowa de Koomyrzewt.
8.88 wieczór poeiąg pospiesuy Nr. 1 a Krakowa 

di. lefcae ; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja i Staniał*- 
, *■ w. Ickanach do Bukaresztu, Konstucyi a stąd w* czwartki i niedziele

do Konstantynopola.

a"io pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
j ‘1° " x p p p p Podgórza-Płaszow*

, i  z d u fs łs o z y s k ;  p o łą c z e n ia :  w e  L w o w ie  d o  B n rd n je n i,  B n k a r e s z tn i  K o n s ta n -  

■ S t r y ) * ,  L e w o o u e g o ,  Id u n k a e a a  i  B u d a p e s z tu ; w  K r a s n e m  d o  B r o d ó w  i  
T" * >  w  T a r n o p o lu  do  K e p y s z y n i e e ; w  P o d w o ło c z y s k * *  h do O d e s s y  i  K i j o w a .

ł?"S  W noojr poci%g 08obowy Nr- U z Krakowa
11-°* n .  p „ p p » Podgórza-Płzszowz

Taraepela; połączenia: w Bierauowie do Wielicaki, w Tarnowie do Stróż, 
do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do Tarnobrzeg*. Nadbrzezie i 

-._r°rfT?r w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
o ł 1’ Ĉ TTOw* i Stryja; w Przeworska do Tarnobrzega; w Prze- 

u do Chyrowa, Nowego Zagórza, Mezo-Laborca, Koszyc ilndapesztn ; 
I«wou e do Cseriiowiee, do Stryja i Ławocznego, 'mowa. do Rawy Ruski 

Bebe* - w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyezynieo.

1 1  w P0®**? osobowy Nr. 47 a Krakowa
i i r *  ■ ■ p • ,  1099 B Podgórza-Płaszow*

. „  _ ■ » » > p > .  -przystankn
pr*5* ^odgórze-Płanzów, Skawinę, Snehą; połączenia: w Ska- 

w m sdo Dworów: w ąch aj do Żywca i Zwardonia; w Chabówee.do Zakopanego, 
*«ow r»Sąc*u do Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
•łiznją wozy wprost przechodzące.

P rzy ja zd  do K rakow a l  do P odgórza;

r o e z y s a ;  p o są d zen ia : w  r o o w o io c z y s z a c a  o a u o e s s y  » j j o w * ;  w n o r i u o  
i o d  G r z y m a łó w * ;  w  T a r n o p o lu  *  K o p y s a y n i e t ;  w  K r a n e m  o d  B r o d ó w ; 
ro w ie  o d  I c k a ą  S t r y ja ,  B e łż c a ,  R a w y  R u s k i e j ; w  P r z e m y ś lu  od
i; w  Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, Chyrowa, Nowego Za-

4.90 ru o  poeiąg osobowy Nr. I I  do Podgorsa-Płassowa
4.40 p p p p p ■ Krakowa

Z PsSwełeezyak; połączeni*: w Podwołoczyskecb od Odessy i Łijtrwd w Borkach 
wielki eh od Grzymałów*; w Tarnopolu z 

i Lwowie 
Ckyrowa.
górze prżei Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa.

5.46 ru o  pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-proystaaku 
5.59 „ „ * 43 , -Płaszow*
6*07 r h  h h p p Krakowa

z HaH truswcrrełeej przez Sochę, Skawinę, Podgórze-Płaaaów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chy- 
rów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Sącu od Budapesztu, Koszyc, 
Orłowa.

8.41 ru o  poeiąg pospieszny Nr. 9 do Podgóne-Płzszowa 
8-50 p p p p p h  Krakowi

Z leku; połączenia: w  Iekanach w  środy i niedziele przez _ _ z Kon­
stantynopola, (okrętem do Konstucyi), eodziei od Bukaresztu; we Lwowie od 
Budapesztu, Mun) acz*. Ławoouego, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Chyrówi

7.19 rano pociąg mięszaay Nr. 419 do Podgórza-Płeuowa
7-30 „ h p p p p Krokowa

z Wledezkl.

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 8919 do Krokowa
z t i s my rn wa ! Meylły.

7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-przystankn 
7*68  ̂ „ p h p » - -Płaszow*
8.10 „ p p 82 p Krokowa

z Oświeetau; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

n ta -P ta szo w *8.89 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgói
8.46 p h h p p p Kroko

z Peśwełeuytk; połączenie: w Podwołoozyskack od Odessy 1 Kijowa; w Tar­
nopola od Kopyezynieo; w Krasnem od Kijowa i Brodóu ; w* Lwowie od 
Bukaresztu, Buidujeni, Budapesztu, Kunkaoza, Ławocznego. Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.

10.28 rano pociąg mieś*. Nr. 1081 do Podgórza-przystankn
10.35 „ „ p p p h - -Płaszow*

z Oświęcim*: połączenia: w Oświęcim* od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzn-Płaszowie do Krokowa i Lwowa.

10.57 przed poł. pociąg mięsa. Nr 489 do Podgórza-Płaszowa
11.10 p p p p p  Krokowa

Z Wieliczki; połączenia w Podgórzu - Płaszowie od Oświęcim*, Wiednia i 
Wrocławia.

10-06 po poł. pociąg osobowy Nr. *914 do Krokowe 
z Keemyrzewt I Meftły.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszow*
1-80 « „ p p h » p Kroków*

z Taraopela: połączeni*: w Proemyśln od Budapesztu, Koszyc, Mezó-Lzborcz; 
Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszo­
wie od Jula, w Duiey od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbroeaia, w Tar- 
nowi* od Orłowa^ Iłowego Sącza, Jasła i Stróż.

2.94 po poł. pociąg pospieszny Nr. B do Krakowa 
zo Lwewa; połącmn «: w* Lwowie od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne-
fo, od Bnrdgjeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocuogo, Stryja, Rawy Ruaklsj, 

ano w*; w Przemyślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

4.17 po poi. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystankn
4-85 H , p p H p -Płassswi
4-40 „ „ ,  ,  p 49 h Krokowa

z HaH traaswerułcs]; prsaz Suchą, Skawinę, Podgórse-Ptassów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, Ckyrowa, Przemyśl* 
przez Cbyrów; w Zagórzanach i  Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zekopuego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowi*.

8.19 wieczór pociąg osobowy Nr. 1* do Podgórza-PlassoT* ;
8-25 .  h * p h . Krakowa

z Pcdwełcezytk; połączenia: w Podwołocsyskaoh od Odessy i Kijowa; w Kra­
mem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Jśunkaeu, Ła- 
wocusgo, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Taroowio od Sowego Sątza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez w Bierzanowio od Wielioski.

9.81 wietzór pooiąg pospiesuy Nr. 4 do Pi
1.88

z Peśwtłtezyck;
w Borkack witlkli

o Podgórza-; 
.  Krakowa

Płaszowe

1 9 .4 1  w  n o c y  p o c ią g  o s o b o w y  N r .  1 0 1 1  do
1 0 -4 7  ,  *  ■ ■ •  •
11.00 .  .  .  4* . Knlowa
» f «  S fC Z Z  p r z e s  Su chą , S k a w ic ą ,  P o d g ó r z a - P ia s z ó w ;  \ 
S ą c zu  o d  B u d a p e a z ta , K o t a t ,  O r ł o w a ;  w  C k a M w c a  
l y h o r y ; w  K a lw a r y i  o 4  B fa M k a  1 W a d o w ic .

We wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Rowuernoi 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języków 
sboyoh bez sasezycleła, zobjeauuism
wymowy i kluczem, pod tytułem:

H  Posko-Fruceakz złr.
^HPolsko-ksgielsU kurs 1-sgr

z łr  ] -2 0 , k u r s I I z ż r . l - f l t  
P o isk e  - Rusk. I - s z y  k u n  

• i  git, 2  io ,  k u r s  I I  z łr. 9 -7 0 .

Główny skład w Księgarni Dra WłuA.
Miłkowskiego w Krakowi*.

204 45  28

amouczek
Polsko-Niemiecki k u r s

w s t ę p n y  (E l e e e s ł z n t i ,  
po 1 8 , 3 6  i  80  ot. K o r o  
I- s z y  złr. 1 -2 0 , kurs Il-gi 
z łr.  2 -4 0 .

Pelsko-Fruooskl kuro I-zj
z łr. 1 -8 0 , k u ir  I l - g i  s ir .  
z łr. 4 -8 0 . —  B r c m t M t f  

kzzłr A-m

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6916 do Krakowa 
z Keemyrzewa.

8 .6 4  wieczór pociąg osob. Nr. 1086 do Podgórza-przystankn 
' 1.00 „ .  „ ,  .  -Płaszow*

9.19 ,  , „ .  84 ,  Krokowa
z Ołwleolma: połam.: w Oświęcimia od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii.

w Podwołoczyskecb od Odessy i Kijowa ; 
od Grzymałów*; w Tarnopola od Kopyezynieo; w Krv- 

od Brodów; wc Lwowit od Iakan, Imwoesncgo, Stryja, Juowa ; 
w Przemyślu od Ckyrowa; w Jarosławiu od 8okala, Rawy Ruakiąj, Bełżca ; 
w Przeworsku od Tarnobrzega; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prz* 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Taimowia od Bn- 
dapezztn (odjazd 7 ruo), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, No­
wego Zagórza, Jasła przez Stróże

10.36 ru o  pooiąg osobowy Nr. 9 4  do Podgórza-Płasaowa 
10-45 „ „ ,  .  h p Krakowa

z Rrtorowa; rołąeieni*: w Rzessowio od Jasia; w Dębicy od Rozwadowa, 
Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza. Stróż, 
Nowego Zagórze i Jasła; w Bierzuowie od Wieliszn.

Miód patokę
c z y s ty  deserowy, w  5 klg, p u szka ch  
po 6 20 koron, Miód pitny Leczniear 
w ła sn e g o  w y ro b u  w 6  k lg r .  demonach 
po 8 k o ro n  op łatn ie  za  pobran iem  wy­
s y ła  E m il  B o ro d ye w icz  z D e n y só w *.

poczta w  miejaau. 3 05 4  6 'C

Z n a k o m ity

mkt do \mm świt

wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wełśw, 

osłów, owiec, drobiu e. 1 1.
Proapekty i zposób użycia franez 
Pakiet V, kg. 1 kor. — 4 pakbMf 

próbne opłatnie 4 kor.

Laboratoryum chem. produktów Wieded Ł .
Blilohergasse 6. 9548

Składy  w Galicyi: Reim i Sp., Ło­
potu i Sp. Kraków; Nathao Spreakse 
Podgórze, D Tobias Sanok, L  W. Slim- 
ler Brzesko, R. Jakubowski, J Koto- 
dziejowski Rzeszów, H . Adler T a rn ó w , 
R. Grftbner, Fr. Hałek Bochnia, Ch Lu- 
semberg Łańcut, J. Wagschall Sądzi- 
b zó w , Eustachy Turzański KWowya, 
Edward, Rury Muszyna, Helena 
laczkowBk* Stary Sąct_____

! w  No- 
Zekopuego i

Woda Kolodia
fio łkow a

JDŁIANA JOZEFOWICZi
poleca się 154# 

jako dobra  w o d a  to a le te w m  
z trwałym zapachem nieustępojąca 
pod względem dobroci podobnym 

artykułom firm francuskich. 
Flakony w cenie: Kor. 9-40 i 1-80, 
w Krakowie: u pp. Reima i Spółki, 
J. Hanaka i Sp, Zopotha i Spółki, 
R. Włskidy; we Lwowie: u pp. A .  
Beacock, ulica Hetmańska L 4 — 

i P. Mikolassh i Spółki.
GŁÓWNY SKŁAD

W arszawa, Nowo- Senatorska 6

Błaga o litość
staruszka 8* lat licząca, wdowa po ww- 
terania a roku 1881, mająca przy sobie 
itanlaczalnl* chorą córką, o wtpom* 

żenk jaktzskolwiek datkiem
Łaskawa datki na tan cel przyjmuje 
idmłniftraąj* .Głosu Narodu Knkftw 

ailca św. Krzyża Nr. 7. 8178
A  i l  a« n  u  v  wszelkich zawodów 1

i krajów potrz^n* i*  
wysyłania ofert, celem zawiązani* sto­
sunków handlowych w mlędry a r sdota—  
Mztm zdreeżw łiz tf  Razurwołą I k a  
Wiedeń I. Bhckerstr. 8. TeUph. 18881, 
Budapeszt V. Nador ntczi 18. Pro*- 

pakty tr *b«u. 1889 99 9B



„GŁOS NARODU*. „W 8PIERAJK/ OODZ1EN PRZEaTFSL OJCZYSTY*. „SŁ 08 NARODU*. Nr. 320
Nakładem ksijjarał katolickî  

Dra Władysł. Kiłktwskiegb
a raków, 6, iw. Jana (Matei Saski)

wysze.lł o o i . z e k  ko l o r owy me, Su 
eentm.), przedstawiający:

LITANIJĄ LORETAŃSKĄ
iv akraabaek.

Irom^ał wcgóle trafny i nowy u  „j 
złflHsnia tyle apo^munniona} litanii 
tt Naif» Pannie, do odmawiania a to 
rej z„sciół prr aiązał oapiuti, i  wy. 
konania wypadło berdzo t *,i ^śliwie. 
Symbole cnót N jgćw. Panny, w porządln 
Imwokaoyi w litanii, n syouu któryci. 
widnMą podpiły potą< zóne są orra- 
meatyką silao_et~ą i stylową W srodan 
w CKorerin tych obrazków widnieje 

1 ebrązęk N. P. w. Gr^sweacw- 
akug w najwierniejszej kopii, z podpi- 
mw»:„Kr*i*ws Falski arów się . i j i -  
ari", a miniaturowym Orzełkiem i „Po­

gonią 1 n spoda ramki oórarau. 
Cata «n> 70 halerzy; na przesyłką 
t u t to  wdać 15 hal. Kto zamawia 10 
sbrazhów, otraj-muje 2 obrazki t  a> 
płatał#, a za porto wszystkich płaci 

ty j  45 kaL

Wyittny mM  ptiCJiłiy
[bwiw lipcowy) na..lnpsaej jakosc, 
wysyl _ po I kor. opłatnie w $ kg 

hlaeaankaca M llicaałowies Miknlifies 
8853 I n

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W  KRAKOW IE 
l i l i o .  f Ł a x r n .e l i o k . a  1 . 6 6  

poieca na „jzon jesienn;,: 
Szczepy  owocowe w doborowych ga 
ton ta< a f k r z awy  owocom i oawLne. 
Wielki wybór r o ś l i n  u u n i c i k o  
wy oh — pal m wsaelkiego rudaąju; 
«aeść par Wawrzynów ogromnych .ot 

jader umiarkowanej cezie.

na 4 t - ■owe
pożyczki amortyzacyjne
wuorsędn* instytucy* finan uw $ w Bin- 
Jłzpwitit i po m graniemm at do */4 
wartości asacnnkowoj na L i H  3Ó«jaeo 

od 15 de 65 la t
dla dnekownyek, 

ofieorów, uisęanl- 
prywatnych, kupców, 
por^aoniom hib kos

Krodyn osobiste
ków nądowyek i 
prsomyslowców, z 
aa 1—15 lotni czas trwania, szybko, 

pewale i dyskretnie. 
1'okrycia iJs bukowych i prywatnych 

ółtigów.
H eller Łajoc śs n-

Bamkcozudzzloz
B n d ap eot, V I., D i v id - o t e u  15 .

(Firma protokołowana). 
t lS t  88 78 (0 marką na odpowiedz nprasza si* i.

zuat uw o jader nm 
C e b u l k i  hiacynt'Iw yo n u i '0 0  8t
i  80 h dt eztnką; do sadzenia w gron 
bit Ib h .; tulipanów po 10, 18 i 16 h 
za sztuką. Kł ącza  koLwalii, któryok 
mleć będziemy do 80.000 sztuk; dn pę­
dzenia 80 kor., zad do posadzeni* 

w grandę 5 kor. za 1000 sztuk. 
Cennik na iądu ie  przesyła się opłatnie.

3134 5 O

Popf&Ziinlęr
w Krakowie, Rynek §ł. L  8,

MAGAZYN 
towarów dro Biazytiwycb

i przy borów do krawiec zyznv 
polecają 3888

2 S “ o  W o ś  c  i
w  ty c h  d z ia ła c h

sh B4 Z0H jesienny i zimowy.

1. r»  słsMwaats na hipoteką K. 16.000.
2. De wprzeJania: 8 ładne kamienice, 

vr u  btrdto tentówrj don z oficyną 
1 ogródkiem w śródmieściu, nadto 
do sprzedania, oututualnie do za­
miany na folwark dwa domy rsiam 
lub pojedynczo.

3. De i prredaatu w Cieszynie bardzo 
ładny dom (hotel i restauracja).

4. Poszukuje się da kapaa: -) domu 
lub willi z ogrodem w obrębie ro­
gatek Krakowa, w cenie około 
4C.CC0 koron. — b) dobrego majątku 
tk ,zar ICO—200 mórg blirko & - 
kowa, aa dopłatą około 100.000 £

gotówką.
Wiadomość w kameliry. a l t .  D r a  
P r a n H s s k a  B s H i l a ,  Kralów,

Karmelicka Ł. 15. 3473 2 3
Z a k ł a d  s p r z e d a ż y

ma do sprzedania:
Kilka garniturów machoniowych, Stoły 
i  stoliki wai hon. Sekretarz inkrast. 
e bronzami i skrytkami, Sekret arie, 
Szafa wspaniała orzei Ł bogato rzeź­
biona, Kanapa-łói ko i Binru palisan- 
dniw-. Łóżku palisandrowe 3ió»kn ma 
eloniown, Stoliki złocone, Zeg.r rzaf- 
Łowy daty, rozmaite meble maiboniowe, 
oraz rzeczy zwyklejsze, Porcelana i 

Garderoba 3191 
L eopolJyna M achowska. 

Kraków, nlioa Szewska Nr. 5. T pjętr

Obrazy olejne i rodzajowi
po cenach bardzo niskich. 

Własny w y r ó b  r a m  wszelkiegt 
rodzaju, najstarsza firma w tym sawo- 
fisia na miejson, rok załoienia 18*<

E.LEICHTA w Krakowie
sllsa Pljaraka przy bramls FltryanskleJ

3806 0 0

Browar parowy w Trzcinicy
PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

POCZTA TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 
,M)le~a S z u .  P . T. PukflezROici:

PIWO BAWARSKIE w browarze.
jest 14-stopniowe w gattuiku tak ailnem jak 
importowane piwo z Monachium wKulmbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysoaięj 
tunpointurze, prażone bez domieszki słodu 

prażonego, wskutek *zego jest o wiele łą yoaniąjaz igo smaku jak piwo 
z browarów bawaruuch i niemieckich, przypominąjąje smak karmelu.
P lW f t  R A W A R ^ I P  poleca się bezkrwietym osoU>m, szczc-ól-
• l l f  U D n iT Ił ił U MC. nie Paniom i rcko.^att. enton.
/ o i n A r t n n t i i o  m  P i w o  B a w a r a b i e  mkotaezRla 
£ j u m u  W  l e i u a  wyłącznie B row ar w Tr -cinley i  mc jak
wiele innych browarów zag*anicur>cu przez pośredników i propinatorow 
do flaszek napełmanu.

piw# JóarMtł, UtpertEw* i Bot
CENNIKI KOZSTŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE.

Browar parowy w Trzcinicy ornymti medale i zr*j. (rłote) i dyplom na 
następujących wystawach: w Paryi u, Wiedniu, itorlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeauz, Rzymie i Strassburgu, K '_, »w'e, Hamburgu, Pradze, Ried

i Amsterdamie. 1141 8 84

LEKGYE STENOGRAFII
w godsinaok popołudniowych, 3 0  e t, 
godnina. Wiadomość w Admiustncyl 

, Głosu Narodu". 8155

K o ń  m ło d y £466

wózek na rt, orach, szorek dobra 
krowa z powedu tła o ści w raściciell i, 
unio «  sprzedania Prądnik ezerwony 
przy gościćcn ostatni doi” na lewo L. 10*.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

! Główny „Jad i faŁrj>a trumien przy nlley tu . Temaszs L * (t> i  przy I 
placu Szezepaźskim) Telefon Nr. 881, Filia ul. Keperalka L 6. 

Zakład urządza pogrzeby nu wszystkich stanów, załatwia sma wszTbtaie 
I formalności, uchylając m.oatałej rodzinie waselhieh trudów. Równiel 

podęjmujc się przewozu zwłok do wszystkioh arajów Suropy.
Na żądanie splata w  ratach m iesipezny^h. 

Posiadając własne KATAKUMBY,  odstępuję mieisea pojedyncze na i 
wieczne czasy, lnb i wyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania, i 

SWADA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się ii i 
mają własny wyrób trumien, w just i tezgodne z prawdą, gdyż żaden j 

! z nieb nie ma fachowego uzdolnienia, a tern sar lem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako mąjster stolarski prawo to mam 

i taktycznie trumny wyrabiam. 3199

e e e e e e e e a t ó e e e e e e e e t i K p|Binro,ligiPfliocijrz8iysłflffij‘i
i zw raca uwagę, że b i b u ł k i  c y g a r e t o w e
„P raB y saB ło ń ć“ (bibnłk& cienia) N a d z i e j a "  
(bibułki i tu tk i niegasnąee), zaopatrzone m arką 

ochronną „Liga Pomocy przemysłowej** s ą w y - i  
lobem prawdziwie g a l ic y js k i  przednięi jakos'ci. &

* _ Adres dla zleceń: ii
Zjednoczone galicyjskie Fabryk! tutek cygarotowych ©  

we Lwowie ul. Trzeciego Maja L. 2. 3229
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Rękawiczki wyborowe
p o le c a  p o l s k a  fa b r y k a

pod fiłmą

A. MIRKIEWICZ
oraz piewsząi pralnie 

u l ic o  S Z E W 8 K A  * .
9861 i ‘j

Ryby morskie
w wsselkich gatuukich od uajtafsayoii 
do itajpraedmojujch, w wyłącza.t* do 

tegs celu zbuduwanjm pawilonit

na Małym Rynku
w  K r a k o w ie  

3 rary tygodniowi, beznożrelnie tran 
porta z nad morza, a zatem towar 

ciągle świeży i pewny.
Tamże fej r e  r y b y  n e e z n e ,  która 
mena a oglądać w aąuariru- w pawilo­
nie jakoto: pstrągi, karpie, szczupaki 
itd. c raz t y  b y  n e e o . 9  b i t e  poleca 

po najniższych cenach.

X j. S Z I T L .
Dla odsprzedających na prowincji zna­

czny rabat 8839 8 10

ZAŁOŻONY W R. 1868

Zakład ZegarmistrzowskiA. SlliOf słiep
Kraków, ul. Grodzka L. I,

FOLBCA
wielką kolekcyę najnowszych ■* 
g a r ó w  p e n d n l o w y  r h  stylo­
wych wyborowych po przystę­
pnych cenach — Główny skład 

zegarków „Omega* . 3418

Mittd pszczelny S S J T S
uk»j hnracyjno-d^cro—y, bez żadnyck 
lomiAszek, wyryła w blaszaukaeh pt 
I kg., z pa&iek własnych, już opłatę 
poes iy za 7 zor., z p . ołanieu sic na 
tiul ej. 1 s ogłoszenie, Zarzad Dóhr zha. 
tklsk I pasiek Zygmunta J ,y aieg1 
w Sismizoweack, psazia SlemiktWM. 

8813 6 0

Nr. injL. 68-Eflytt licytacyjny.
w  poniedziałek  £1 listopad: 
1 9 0 4  r .  o godzinie 9-tęj rac, pn . 
dane będą w Krakowie, Rynek główny 
„Pałac Spisai" w drodmt. pnbiiozn > 

licytacji:
80 lamo gazowych, winda osobowa, 
p> -iiiżiaaj dli. służby z desek, budka, 
dla portyen, dzwonki eleairyeu , koi, 

uunibos a napisem „Hotel Bristol" 
Przedmioty te można oglądać dnia 
powytiuugu międl godzuią 8 a 3- 
przed poiudniem w Krakowie, R jbe. 

główny „Pałac Spiiid*.

HALA LICYTACYJNA *
c. i  t a i i  powiat, cywilnego w Krakowir-

dala 16 lletspada 1904.

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy pudolaki, 
wysyła K ó łk o  j r a t n i e u  w
U g c z s e r n  w C-cio Hlowych 
paszkach u. zaliczką 6 koron, 
opłatnie do każdej stacji. 8484

„A R S “
S IL O I S f H E M - l  Wit i O M IZ dW

otwarty w  dmie p ow szed n ie
od 10- -12 z rana i od 2—4 po południu.

Bracka 1, pierwsze piętro.
8486 1 6

W. E. Fuhrman w Żywcu
wyay.a

STARE żółte SADŁO
po wiejska szyra za zaliczką 100 kg.

po 75 zł,. 8»6l 8 16-

E  £  Ł  N  £  &
lat 81, a dobrami poleceniami, włada­
jący językiem pokiim i memejkio* 
posaukuje mni iszczenia zaraz. Łask. 
agłomesia do Administ. „Głosu Nar." 
pod Uter.: „H. F ,  3475 8 8

MŁODA OSOBA, ^uergiozna, 
ruchliwa, Lnajazie zaraz ,~ałą pozadę 
w akle^ic do r <..iedaży naity, mydła, 
mydełek 1 swisc. Wymagane erytelnt
S.6U0, zdolność w rachunkach ^otrze- 
nych do handiz i znajomość ,syka 

polskijgo i trochę ni>m.eckiego oraz 
kancjL w książeczce kesy oszczędności 
Kor. 'w  Zgłoszenia przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu^. 34€ 1 8
rnmwium

^ 4

s s

e s Sm

c ^ a

Cl=9 ^
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5     "©

O f io b a  w i e k o w a  8486
poaznkąje 9 I K 8 Z K J L K U  z całem
utrzymaniem, pokoiku albo wsuólneg. 
pny inteligiutnej rodzinie, widnego i 
<uchego, na I lab II piętrze n śród 
mieśeiu lnb bliskc na przedmieścia od 
1 gruania. Zgłoszenia do ,=.dni. Głosi 
Narodu lub na nl. Kurniki 6 II p. od 
tyłu, w gouiink:łi popoł. Zairembowa

Tylko w oryg. opakowaniu rosjjSkiem.

„Jeże>i kio kaszu w sposol rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandeiia".

Dosyć jest iaz spróbować, żeby Bię przekonać o sKuteozności

PASTYLEK GERAUDEL A
NGemylaye. u isala Nleźyta, Kaszlo aensswegs, Zapalsalu spłaoatgs, 0

16 I
Cbrypkl, Zakatarzenia, Irytaoyl piersiowej, Astmy, eta^

NI z' > iy dla osób, która zoyt.aza.e gł§« atradzajf. 8080 8 
B a rd z o  d iy te c z n ^  d la  P a lą c y  en .

Pudełko zawiera 78 Pastylek i sposób zażyr ania ta_owych,
Do nabycia we Lwowie: w aptekach LJP. Milejlascha, Wewiórskiero i Ri attefa; 

Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewukiego i Redyk*.

Wydawca; Dr. Aatosl BaauprA Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpró. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W- Korneckiego w Krakowie.


